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Echa zagraniczne uchwał Plenum KC KPZR
i Prezydium Rady Najwyższej ZSRR

A genda  T A S S  oałasza następujące echa zagraniczne uchwał Ple- 
num  KC K PZR  i Prezydium  Rady N ajw yższej ZSRR.

Na cześć 22 Lipca

Chiny
Pra?a chińska, poświęcając wiele 

uw agi zdemaskowaniu *brodnl«<\1 
an typarty jnej i antypaństw ow ej dzia 
łalnośei Berii, wskakuje, że fakt ten 
przyczyni s i i  do umocnienia sifcf i 
Po*ęgi 1aństwa radzieckiego. Cen­
tra ln e  dzienniki chińskie z dnia 1' 
Jipca ogłosiły komunikaty o uchwa­
łach Plenum KC KPZR i Prezydium 
Pady Najwyższej Z"RR w sprawie 
łierM; D ’!en*i!ki opublikowa'y rów­
nież doniesienia o połączonym Ple­
num  Mnsk;°wckieso Komitetu Miej­
skiego i Moskiewskiego Komitetu 
Obwodowego KPZR oraz artykuł 
■wstępny „Praw dy" z dnia 10 lipca 
Pt.: „Niewzruszona jedność partii, 
i'ządu i narodu radzieckiego".

V; tvmże dniu uchwały Plenum 
KC KPZR i P-ezydium Radv Nai- 
w y ż ^ e j ZSRR ora^. wspomniany a r ­
tykuł wstępny . Praw dy" ukazały 
F'ę we wszystkich dziennikach szang 
haiskich.

Dziennik „Zenniinż:bao“ z dnia 12 
l :pca w ?v ykule wstępnym  pt.'. 
„Jedność i umocnienie Komunistycz- 
r e i  Partii Związku Radzieckiego od­
powiada interesom mas pracujących 
c-iłego światn" podkreśli), i e  .zdema 
fkow anie zbrodniczej działalności 
Perli oraz uchw ala Plenum  KC 
KPZR o wykluczeniu go z partii 7. 
uchw alą Prezydium Rady i Naiwyż- 
f ,e i ZSRR o usunięciu go z. zajmo­
wanych stanowisk 1 oddaniu pod 
f^d  — to wielkie zwycięstwo w wal­
ce n umocnienie i jedność szeregów 
KPZR, .jak również wielkie zwvc:ę- 
f 'w o  m as pracujących całego św ’a -  
ta , pon!eWaż nieustanne wzmacnia­
nie K^ZR odpowiada ich żywotnym 
interesom.

Dz’>nnik stw ierdza, że po zgonie J. 
W .  Stalina iw o k re s is  nieokiełznanej 
aktywności imperializmu przeciwko 
ZSRR, Berta, będąc agentem impe- 
r :a1izmu międzynarodowego, ujawni! 
swe prawdziwe oblicze wroga pań­
stw a radzieckiego i narodu radziec­
kiego, oblicze sługusa im perializmu.

Kończąc dziennik pekiński pisze, 
i.p wyciągając wnioski ze zbrodni­
czej działalności Berii, „Komuni­
styczna Partia Chin i naród chiński 
powinny umacniać jedność partii, 
uspraw niać pracę party jną, wzma­
gać budownictwo ekonomiczne w 
Chinach pogłębiać wielką przyjaźń 
między Chinami a ZSRR, potęgować 
w alkę o pokój na całym świecie 
przeciwko ponurym zamierzeniom 
im perializm u. Na tym polega obec- 
r i e  bojowe zadanie Komunistycznej 
P artii Chin i narodu chińskiego .

W ę g r y

Naród w ęgierski piętnuje 
dziecką działalność Berii Na odby­
w ających się w kraju  wiecach 
zebraniach węgierscy ludzie pracy 
z oburzeniem potępiają zdra­
dziecką działalność wroga narodu 
radzieckiego, wroga pokoiu i demo- 
kraeji, agenta obcego kapitału  •— 
Berii.

W  dzienniku „Szabad Nep“ za­
mieszczono sprawozdanie z wiecu 
robotn-ków fabryki obrabiarek i 
w yrobów m etalowych. M ajster La- 
szli Sudar oświadczył w swym 
Przem ówieniu: My. synowie klasy 
robotniczej, gospodarze naszego 
państw a, śledzimy uważnie wszyst­
k ie  w ydarzenia międzynarodowe 
t  widzimy, jak im nonaliści za po­
mocą wszelkich możliwych nikczem­
nych środków usiłują zakłócić na­
szą pokojową pracę i dla osiągnię­
cia swych podłych celów w yko n y - 
Ktu ją jako swych sojuszników w ro­
gów narodu, zdrajców  ojczyzny.

. m zdrajcą jest również Beria. 
który chciał zaprzedać Związek  
, , ziecki, zatrzym ać naród ra- 

oziecki w jego zw ycięsk im  marszu 
do kom unizm u. Dla nas sprawa 

^Berii stanow i ostrzeżenie. P âz je­

szcze przekonujemy się, że wróg 
nie cofa się przed niczym. Będzie­
my stali jeszcze czujniej na strażv 
naszych osiągnięć I podobnie i»k 
naród radziecki odpowiemy poitęż- 
nym ciosem n* wszelka prowokację 

i ze s‘ronv tych, k 'órzv zagracaliby 
naszej wolności, naszej pokojow ej 
pracy twórczej.

CSR
Dziennik „Rude P ravo“ zamieścił 

obszerny artykuł redakcyjny pt,.:
. Rozgromienie spisku wroeów Zwiąż 
ku Radzieckiego i pokoju".

Naród czechosłowacki — pisze 
dziennik — potraktow ał z ogrom ną 
uwagą wiadomość o zdemaskowaniu 
nikczemnego aw anturnika Bprii. 
Czesi i Słowacy w yrażają najgłęb­
szy szacunek dla Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego za :o. 
że zlikwidowała ona tek zdecydo­
wanie wrogą działalność agenta im ­
peria liz.mu.

Narody Czechosłowacji — pisze w 
zakończeniu „Rude Prayo" widzą w 
zdecydowanej likw idacji działalno­
ści spiskowej Berii przejaw  nieu­
stannego wzrostu potęgi miłującego 
Rpkój Związku Radzieckiego, który 
raz jeszcze pokazał śm iało im peria­
listom, że wszelkie ich plany wy­
mierzone przeciwko państwu ra­
dzieckiemu Skazane są na fiasko. 
Naród nasz, kroczący pod przewodem 
partii kom unistycznej drogą budow­
nictwa pokojowego, zdecydowany 
jest zniszczyć każdego wroga nasze­
go państwa, unieszkodliwić każdego 
najm itę, k tó ry  poważyłby się zagro­
zić bez.Dieczeństwu naszej ojczyzny 
i szczęściu ludu pracującego,

In d ie
Prasa hinduska szczegółowo przy­

tacza wiadomości o uchw ałach Ple­
num KC KPZR, o sesjach p lenar­
nych komitetów party jnych wspól­
nie z aktyw em  partyjnym  i o zebra­
niach m as pracujących, świadczące
o oburzeniu całego narodu radziec­
kiego z powodu zbrodniczej działal­
ności nikczemnego zdrajcy i najm i­
ty im perializm u międzynarodowego
— Berii.

D ziennik „National H erald" pod­
kreśla, że radziecki ustój państwowy 
jest niewzruszony.

F ra n c fa
Agencja „France Presse" podaje 

kom entarz swego specjalisty  od

GMINA SZCZEK ARKÓW
ZAKOŃCZYŁA ŻNIWA ŻYTA
Jak  donosi nasz korespondent 

Jan  Sikorek pomiędzy grom adami 
gminy Szczekarków (pow. Puławy) 
wywiązała się ryw alizacja o przy­
spieszenie żniw. Zawdzięczając te ­
mu współzawodnictwu wszystkie 
grom ady już l i  fom, zakończyły 
żniwa żyta i w najbliższych 
dniach przystąpią, do omiotów, by 
odwieźć jako  pierwsi zboże pań ­
stwu.

KIEDY WRESZCIE PZZ 
W ŁUKOWIE OTRZVMA 

MAGAZYN
Polskie Zakłady Zbożowe w Lu­

blinie zezwoliły na czasowe ko­
rzystanie z m agazynu w Łukowie 
miejscowej C entrali Od'Jeżowej. 
Mimo, że zaw arta umowa przew i­
dywała, że C entrala Odzieżowa z 
nadejściem lata  opróżni magazyn, 
umowa nie jest honorowana. Po­
mimo, że od kilku tygodni PZZ 
alarm ują bezskutecznie, że chcą 
przeprowadzić w magazynie po­
trzebne rem onty i odkażania, Cen­
tra la  Odzieżowa nie chce się usu­
nąć. W ojewódzka Rada Narodowa 
pow inna zabrać decydujący głos

spraw  międzynarodowych M aur/aca 
który snuje domysły w kwestii, czy 
możliwy jest „zwrot w radzieckiej 
polityce zagranicznej" w związku ze 
zdemaskowaniem Berii. Kom entator 
form ułuje dwa przeciwstawne punk­
ty widzenia i uzasadnia szczegółowo 
opinie tych, którzy doszli do trzeź­
wego wniosku, że „obecna radziec­
ka polityka zagraniczna będzie kon­
tynuow ana".

Radio paryskie i agencja France 
Presse r-odały wypowiedzi różnych 
polityków w spraw ie kom unikatu o 
P lenum  KC KPZR.

W łochy
Dziennik rzymski „U nita" w związ 

ku ze zdemaskowaniem Berii przy­
tacza w korespondencjach Waszyng­
tonu i Londynu niektóre komentarze 
prasy krajów  zachodnich, zw racając 
uw agę na stanowisko Anglików, któ 
rzy potw ierdzają konieczność spotka 
nia przedstawicieli czterech mo­
carstw .

D ziennik „Paese" wskazuje w związ 
ku ?.e zdemaskowaniem Berii, że u - 
strój socjalistyczny obronił siebie. 
Związek Radziecki wzmocni! się po 
zneutralizow aniu człowieka, który 
dążył do dyktatury , dyw ersanta eko­
nomicznego, szowinistę i obcego £- 
gen ta.

D5A.
K om unikat inform acyjny o P le­

num K om itetu Centralnego KPZR 
odbit się głośnym echem w Stanach 
Zjednoczonych i jest komentowany 
przez całą prasę. Dzienniki przepeł­
nione są tw ierdzeniam i, że zdema­
skow anie Berii spowoduje rzekomo 
zmianę radzieckiej polityki zagra­
nicznej.

w  tej spraw ie i umożliwić PZZ 
przygotowanie magazynu na przy­
jęcie zboża.

AKCJA ŻNIWNA W GMINIE 
NIEMCE (POW. LUBARTÓW) 

NABIERA ROZMACHU
We wszystkich grom adach żniwa 
są w pełni, z każdym dniem coraz 
więcej kosiarzy wychodzi w pole. 
W niektórych grom adach jak na 
przykład: Niemce. Wola Niemiec­
ka, Ludwinów część małorolnych 
i średniorolnych chłopów ukończy 
ła już koszenie żyta. Wymienić 
tu  można chociażby Józefa Ko­
w alika, Antoniego Cebulę i Jana 
S tachyrę — średniorolnych chło­
pów z Woli Niemieckiej, którzy 
zakończyli koszenia żyta i posta­
w ili na swych polach tradycyjne 
„kozy*.

Podobnie Jest w gromadzie Lud­
winów, gdzie przykładem świeci 
miejscowy sołtys Tadeusz Słomka, 
który pierwszy w grom adzie za­
kończył żniwa, m obilizując' swą 
postaw ą innych.

Nadmienić tu należy, że n iektó­
rzy chłopi z gminy Niemce roz­
poczęli już zwózce do stodół tego­
rocznego żyta. W czynności te i

CEGIELNIA
„CZECHOWEA DOLNA"

N ajcenniejsze zobowiązanie podję­
te przez robotników z Państwow ej 
Cegielni „Czechówka Dolna" gw a­
ran tu je  wykonanie rocznego plonu 
produkcji cegły surowej do 30 sierp­
nia br.

Zespół obsługi pieca przystąpił do 
współzawodnictwa długofalowego 
zobowiązując się jednocześnie wyko­
nywać plany miesięczne do końca 
sezonu produkcyjnego w 110 pro­
centach. Palacze postanowili stoso­
wać 25% mułu węglowego zm niej­
szając jednocześnie zużycie miału 
węglowego o 5%.

LUBELSKI ZARZĄD PRZEMYSŁU 
TERENOWEGO — ZAKŁAD NR 1

W Zakładzie Nr 1 przew ażają zo­
bowiązania indywidualne. Do n a j­
cenniejszych należą postanowienia 
ob. Jaskólskiej i ob. Gąszczyk  które

przoduje Stanisław  K ojcalik z 
grom ady Niemce.

Z PRZYGOTOWANIAMI 
DO ŻNIW DOBRZE 

A DO OMŁOTÓW ZLE
Jeśli żniwa na teren ie  gminy 

Niemce m ają spraw ny przebieg, 
zarów no w PGR, w spółdzielniach 
produkcyjnych, jak  i u indyw idu­
alnych chłopów to o wiele gorzej 
przedstaw ia się spraw a przygoto­
w ania do omiotów.

Poza PGR i spółdzielniami pro­
dukcyjnym i w Wólce Kozłowiec- 
kiej i Elizówce, k tóra ma zapew ­
nioną potrzebną ilość młocarń, 

sy tuacja  przedstaw ia się ż!e. 3 
m focarnie sto ją niew ykorzystane 
w GOM Niemce jeszcze od jesieni 
ubiegłego roku. W yrem ontować je 
obiecał, w zimie POM Skrobów. 
Na in terw encje kierow nika GOM 
i PGRN dyrekcja POM odpow ia­
dała obiecankami. Wyznaczono 
kilka term inów, w których miała 
przyjechać specjalna ekipa z POM,' 
aby dokonać rem ontu. Czas idzie. 
Do młocki trzeba f*r*ystap<ć 7,a 
klika dni — a maszyny sa nadal 
niewy rem ontow any

zobowiązały się produkować po 200 
muchołapek ponad plan dzie< y.

Robotnice z .działu świec — Irena 
Pawłowska, Helena Kijak, Stanisła­
wa Salerek, Wanda Sieńko i Zdzi­
sława Mazurek  w ykonają od 2 d*> 
2,5 kg świec więcej niż przew idują 
plany dzienne,
ZAKŁAD NR 2 

W Zakładzie Nr 2 gdzie produkuje 
się trykotaże wszystkie zobowiązania 
lipcowe m ają na celu skrócenie 
czasu i rodukcji i wykonanie w wyż­
szym procencie planów produkcyj­
nych. A oto kilka z nic’’, Ob. ob. 
Widłak* i Gomoradzki  wykonaj*.] po
10 tuzinów skarpetek ponad plan. 
Podobno zobowiązania podjęli robot 
nicy: Wrona, Laskowska, Olszewska, 
Wesołowska, Dymitrowicz  i inni.

■ZAKŁAD-NR'3 i NR 4
, Załogi Zakładów Nr 3 i 4 wyko­
nały, już swoje zobowiązania lipco­
we.
ZAKŁAD NR 5 

Najcenniejsze, zobowiązanie w  tyra 
zakładzie podjął zespól zatrudniony 
przy opraw ie butelek. R obotnicy , z. 
tego zespołu postanowili oprawić w 
herm etyczne zapięcie dodatkowo 2 
tys. butelek do lemoniady.

Ludność Francji
p r a g n ie  z a k o ń c z e n ia  
wojny w Indochinnch

BERLIN (PAP). — A ustriacki 
dziennik „A rbeiterzeitung" zamieścił 
artykuł swego paryskiego korespon­
denta, który m. in. stwierdza: „Woj­
na w Indochinach, która poważnie o- 
s>al}ia sy tuację  finansową Francji * i 
dziesiątkuje szeregi arm ii francu­
skiej, napotyka sta le  rosnący opór 
ze strony ludności francuskiej i nie 
może trw ać długo. Dla każdego ob­
serw atora staje się rzeczą coraz bar­
dziej jasną, iż zakończenie wojny 
zwycięstwem m ilitarnym  jes t nie­
możliwe. Apel o wszczęcie rokow iń  
dla położenia kresu wojnie w Indo­
chinach staje, się coraz bardziej po­
wszechny. Naród potępia tę w ojnę".

Stan?s3aw Łnpkowski 
z M alinuw ki  

o d w i » » t

pier w  ziarna dla państwa
Pierwszym  rolnikiem  na Lu- 

bclszczyżnle, który pi/.j s.ąpil 
do realizacji obowiązkowych 
dostaw nowego zboża jest 6- 
hektarow y gospodarz St<tn'staw 
Łupko wski z Maiinówki w 
pow. chełm skim.

Dostarczył on dnia 1 i lipca 
br. do p<<nktu skupu GS w Sa­
w inie 4S8 kg żyta.

Na przykładzie tym  powinni 
wzorować się wszyscV rolnicy 
Lubelszczyzny. Szybka dostawa 
zb!t'a dla Państw a jest ich pa­

triotycznym  obowiązkiem.

(Ciąg dalszy na str. 2)

Rada Najwyższa ZSRR
zb ierze  się  28 lip ca  li. r.

MOSKWA (PAP). A gencja TASS ogłasza następujący dekret 
Prezydium  Rady Najwyższej ZSRR  o zwołaniu Rady Najwyższej 
ZSRR:

Prezydium  Rady Najwyższej ZSRR postanaw ia zwołać piątą 
sesję Rady Najwyższej Związku Socjalistycznych Republik R a­
dzieckich w dniu 28 lipca 1953 r. w  Moskwie.

Przew odniczący Rady Najwyższej ZSRR 
K. WOROSZYŁOW 

Sekretarz Prezydium  Rady Najwyższej ZSRR 
N. PIEGÓW

SYGNAŁY z frontu walki o chleb



8 ! r 7 1 g  Z T  X  rr D  X  K C  U  D  TT #Tr 16T

Przyjaźń narodów  ZSRR
główną podstawą wielonarodowego państwa socjalistycznego

( ir ty k u ł  w stępny d z ien n ik a  »Praw da«)
M O SK W A  (PAP). Pod ty tu łem  „Przyjaźń narodów ZSR R  — główną 

podstawą wielonarodowego państwa socjalistycznego“ dziennik „Prawda" 
ogłosił a rtyku ł w stępny, w  k tórym  czytam y:

Nasza w ielka ojczyzna — Związek 
Socjalistycznych Republik Radziec­
kich — pokazuje św iatu  poryw ający 
przykład niew zruszonej braterskiej 
przyjaźni w olnych i rów noupraw nio 
r.ych narodów , ich tw órczej współ­
pracy i pomocy w zajem nej w dziele 
budowy społeczeństwa kom unistycz­
nego. Przebogate doświadczenia bu ­
dow nictw a socjalistycznego w ZSRR, 
chlubna droga walki i zwycięstw, 
Jaką przebył nasz k ra j w  ciągu 35 
la t, dowiodły, że radziecki ustrój 
państw ow y, stworzony pod przewo­
dem partii kom unistycznej, stanowi 
w zór państw a wielonarodowego.

Niewzruszona przyjaźń narodów  
ZSRR — to główna podstaw a wielo­
narodowego państw a socjalistyczne­
go i główny w arunek wszystkich 
sukcesów bratn ich  republik  radziec­
kich. ‘ *

Prom otorem  I organizatorem  hi- 
*torvcznyeh zwycięstw narodów  na- 
►zego k ra ju  je*t Kom unistyczna P a r­
tia Związku Radzieckiego. K onsek­
w entnie 1 w ytrw ale w cielając w  ży­
cie m ąd rą  leninow sko-stalinow ską 
polityką narodowościową, partia  
nasza po raz pierwszy w  dziejach, 
w skali ogromnego państw a wielo­

narodowego, zapew niła zlikw idow a­
nie odwiecznych w aśni narodow o­
ściowych. P a rtia  kom unistyczna do­
prow adziła do przezwyciężenia za­
cofania ekonomicznego i ku ltu ra lne­
go uciskanych daw niej narodów , ze­
spoliła w jednolita b ra tn ią  rodzinę 
wszystkie narody Związku Radziec­
kiego. W k ra ju  naszym  ustaliło  się 
rów noupraw nienie narodów  we 
wszystkich dziedzinach gospodarcze­
go, socjalnego, państw ow ego 1 kul­
turalnego życia społeczeństwa, za­
panow ała ich w zajem na ufność 1 u- 
rzeczyw istniła się między nim i 
w ielostronna pomoc w zajem na w  
dziele budow y nowego życia. Leni­
nowsko -  stalinow ska polityka n a ­
rodowościowa partii, w ypróbowana 
w ciągu diziesięcioleci w alki o trium f 
socjalizmu, cieszy się gorącą apro­
batą  i  jednom yślnym  poparciem 
wszystkich narodów  Związku R a­
dzieckiego,

U strój radziecki — najbardziej de­
m okratyczny ustró j na  ś wiecie — 
zapewnia rzeczywiście aktyw ny u* 
dział ludzi pracy w szystkich naro­
dów w kierow aniu krajem . Partia  
K om unistyczna i rząd radziecki wcią

gnęły do realizacji historycznego 
dzieła najszersze masy ludzi pracy 
w szystkich narodowości naszego kra  
ju , wyzwoliły olbrzymie siły wol­
nych narodów . Zmieniło się do nie- 
poznania oblicze naszej ziemi o j­
czystej. Na niezmierzonych obsza­
rach, gdzie ongiś, w Rosji przedre­
wolucyjnej, panowały stosunki pa- 
triarchalizm u, stosunki z epoki na 
wpółdzikości i dzikości w  całym tego 
słowa znaczeniu, postępuje obecnie 
wielka praca tw órcza. Na obszarach 
daw niej zacofanych ekonomiczni* 
zbudowano w  latach władzy radziec 
klej setki nowych m iast, wzniesio­
no tysiące zakładów przemysłowych, 
fabryk i elektrow ni, założono tysiące 
kołchozów, ośrodków maszynowo- 
traktorow ych i sowchozów.

W spaniałym  w yrazem  trium fu  na­
rodowościowej poUtyki partii komu­
nistycznej, k tó ra  rzeczywiście po­
łożyła k res ekonomicznemu zacofa­
niu i upośledzeniu ciemiężonych 
daw niej przez cara t narodów , jest 
stworzenie potężnego przem ysłu we 
w szystkich republikach związko­
wych i autonom icznych, są w ybitne 
sukcesy produkcji kołchozowej i 
sowchozowej. Je s t rzeczą nader cha­
rakterystyczną, że w  republikach 
narodowościowych w ielki przemysł 
rozwija się znacznie prędzej niż w 
ZSRR jako całości. K raj pokrył się

Echa zagraniczne uchwał Plenum KC KPZR
i Prezydium Rady Najwyższej ZSRR

A n glia(C. d. ze str. 1)

Agencje inform acyjne przytaczają 
oświadczenia różnych członków 
Kongresu, którzy usiłu ją  p rzedsta­
wić zdem askowanie B erii jako 
oznakę rzekom ej ,,słabości" w ew ­
nętrznej Związku Radzieckiego i w 
związku z tym  dom agają się „bar­
dziej tw ardej polityki USA w sto­
sunku do ZSRR".

W brew  tym  tw ierdzeniom  — d o ­
nosi A gencja R eutera — rzeczo­
znawcy do spraw  rosyjskich w  De­
partam encie S tanu USA in te rp re ­
tu ją  zdem askow anie B erii „jako 
oznakę, że cały ustró j radziecki 
wzmacnia

Jak  u trzym uje w aszyngtoński ko 
respondent A gencji R eutera , zdema 
skowanie B erii „wzmocni opór S ta­
nów Zjednoczonych na konferencji 
zachodnich m inistrów  spraw  zagra­
nicznych przeciwko propozycjom 
angielskim i francuskim  w sprawie 
przeprowadzenia konferencji na 
najwyższym szczeblu m iędzy przed 
stawicielam i ZSRR a przedstaw i­
cielami m ocarstw  zachodnich".

W śród kom entatorów  jest w ielu 
działaczy tw ierdzących, że usunię­
cie B erii pociągnie za sobą zmianę 
kursu  radzieckiej polityki zagra- 
ncznej. Krąży wiele niedorzecznych 
h:potez w kwestii, czy zdemasko­
w anie B erii oznacza umocnienie, 
czy też osłabienie państw a radziec­
kiego.

Jak  donosi berliński korespondent 
A gencji R eutera, kandydat partii 
dem okratycznej podczas wyborów 
prezydenta USA w 1952 roku 
Stevenson oświadczył na kon­
ferencji prasow ej w  zachod­
nim  Berlinie, że jego zda­
niem, usunięcie Berii „nie powinno 
by wywoływać radości na  zach o -. 
dzie“.

D zienniki angielskie. A gencja 
R eutera i rozgłośnie podały kom u­
nikat inform acyjny o P lenum  KC 
KPZR oraz a rty k u ł w stępny „Praw  
dy“ z dnia 10 lipca pt. „Niewzru­
szona jedność partii, rządu i  naro ­
du radzieckiego". Agencja Reutera 
podała w swych doniesieniach de­
pesze, stw ierdzające, że uchw ały 
KC KPZR zostały w  Związku R a­
dzieckim jednom yślnie zaaprobowa 
ne na licznych zebraniach ludzi 
pracy i na posiedzeniach aktyw ów  
partyjnych.

W związku ze zdem askowaniem  
Berii w iele dzienników snuje  do­
m ysły w kw estii, czy poli­
tyka  radziecka ulegnie zm ia­
nie i w ysuw a w szczegól­
ności pytanie, czy możliwe jest te ­
raz zwołanie konferencji najw yż­
szych kierow ników  wielkich m o­
carstw . Większość gazet w ita z za­
dowoleniem pro jek t zwołania kon­
ferencji i ostro k ry ty k u je  stanow i­
sko S tanów  Zjednoczonych, usiłu­
jących odwlec lub storpedow ać kon 
ferencje.

Tygodnik „New S tatesm an end 
Nation" groisi w ycofaniem  się A n­
glii z pak tu  atlantyckiego, Jeżeli 
„Dulles odmówi podjęcia rokow ań 
między czterem a m ocarstw am i, a 
będzie w olał rem ilitaryzow ać Niem 
cy zachodnie" i kontynuow ać dy­
w ersyjną działalność przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu.

„Daily W orker" pisze w  artykule 
redakcyjnym : „Naród angielski nie 
powinien pozwolić na tp. by siły 
reaikcji w  USA i A nglii w ykorzy­
stały usunięcie Berii jako nowy 
p retekst do przeciw staw ienia się 
zwołaniu konferencji czterech w iel­
kich m ocarstw , któ.ra jes t niezbęd­

na dla u trzym ania pokoju 1 rady­
kalnego zm niejszenia zbrojeń.

W istocie rzeczy usunięcie Berii 
dowodzi, że Związek Radaiecki nie 
będzie tolerow ał żadnej polityki, 
żadnych poczynań z czyjejkolw iek 
strony, k tóre mogłyby w ten lub 
inny sposób wyrządzić szkodę spra­
wie pokoju t  dem okracji, przeszko­
dzić podniesieniu stopy życiowej 
ludności w  m yśl w ytycznych X IX  
Zjazdu KPZR.

Jakże naród  angielski powinien 
reagować na te w ydarzenia? Nie 
ulega wątpliwości, że naród  angiel­
ski powinien z niebyw ałą energią 
domagać się natychm iastow ego zwo 
tania konferencji czterech w ielkich 
m ocarstw  bez żadnych w arunków  
wstępnych. W ten sposób naród 
angielski udarem niłby  wszelkie po­
dejm owane przez podżegaczy wo­
jennych — wrogów klasy  robotni­
czej—w  USA próby przeszkodzenia 
takiej konferencji"..

* •  •
R ów nieł prasa Bułgarii, Rum unii, 

Albanii, K oreańskiej R epubliki L u . 
dowo - D em okratycznej, Finlandii, 
Austrii, Szw ecji i  Danii zamieściła 
kom unikat o uchwałach P lenum  KC  
K PZR  i Prezydium  Rady N a jw yż­
szej p iętnujących  zbrodniczą dzia. 
łalność Berii. -»ttw

gęstą siecią szkól, wyższych' uczelni 
l insty tucji naukow ych, domów ku l­
tury, klubów  i teatrów . We wszj'st- 
kich językach narodów  ZSRR w yda­
wane są książki, dzienniki i czaso­
pisma. Rozkwita ku ltu ra  wszystkich 
narodów ZSRR — socjalistyczna w 
treści, narodow a w  formie.

W szystko to stw orzone zostało we­
dług planów  i pod przewodem partii 
komunistycznej, dla której troska o 
dobro ludzi pracy, o rozkw it w szy­
stkich narodów  naszego k ra ju  jest 
najwyższym  praw em . W szystko to 
zbudowane zostało rękom a pracowi­
tego, utalentow anego, bohaterskiego 
narodu radzieckiego, k tóry  zjedno­
czył w swych szeregach dziesiątki 
narodów  siocjalistycznych.

W  historycznych uchw ałach XIX 
Zjazdu P a rtii podkreślone zostały 
z nową siłą zadania związane z kon 
sekw entnym  i  nieugiętym  w ciela­
niem  w  życie narodowościowej po­
lityki partii kom unistycznej. Dzięki 
niewzruszonej przyjaźni narodów  
naszego k ra ju , nie lękam y się żad­
nych, an i w ew nętrznych, an i ze­
w nętrznych wrogów. D yrektyw y w  
sprawie piątego p lanu  pięciolet­
niego przew idują ogrom ne budow ­
nictwo gospodarcze i  ku ltu ra lne  
we w szystkich republikach związ­
kowych i autonom icznych. Pod 
przewodem P artii Kom unistycznej 
w cielane są pomyślnie w życie gi­
gantyczne zadania budow y kom u­
nizmu. Narody naszego k ra ju  są 
zjednoczone i ściśle zespolone wo­
kół p a rtii kom unistycznej, je j Ko­
m itetu C entralnego i rządu ra ­
dzieckiego. A probują one gorąco i 
ak tyw nie popierają politykę usta­
loną przez partię. Jednym  z w y­
mownych św iadectw  niewzruszonej 
jedności partii, rządu i narodu  ra­
dzieckiego jes t jednom yślne za­
aprobow anie uchw ały p lenum  Ko­
m itetu  C entralnego KomunistySz- 
nej P a rtii Związku Radzieckiego 1 
uchw ały Prezydium  Rady N ajw yż­
szej ZSRR n a  odbyw ających się w 
całym k ra ju  p lenarnych sesjach 
kom itetów  party jnych  w spólnie z 
aktyw em  party invm , jak  również 
na masowych zebraniach ludu p ra ­
cującego.

W ielomilionowe rzesze ludzi ra ­
dzieckich, wszystkie narody naszej 
ojczyzny p ię tnu ją  z gniewem i 
oburzeniem  zbrodniczą an typarty j- 
ną i  an typaństw ow ą działalność za­
ciekłego w roga p a rtii i  narodu, 
agenta międzynarodowego im peria­
lizmu — Berii, działalność, k tó ra  
zm ierzała do podważenia państwa 
radzieckiego w  in teresie obcego 
kapitału. Z całkow itą jednom yślno­
ścią wszyscy ludzie radzieccy ap ro ­
bu ją  zdecydow ane kroki podjęte w  
porę przez Prezydium  KC P artii 
dla zlikw idow ania zbrodniczel an- 
typarty jnej i antypaństw ow ej dzia­
łalności Berii, akcep tu ją  uchw ałę 
Prezydium  Rady Najwyższej ZSRR 
dotyczącą przekazania spraw y o 
zbrodniczej działalności B erii do

rozpatrzenia Sądow i Najw yższem u 
ZSRR.

N a zebraniach ludzie p racy  re ­
prezentujący wszystkie narody  n a ­
szego k ra ju , omawiając kom unikat 
inform acyjny o plenum  KC K PZR 
i uchw ałę Prezydium  R ady N aj­
wyższej ZSRR, naw ołują do jak  
największego zaostrzania czujności, 
do jeszcze mocniejszego zespalania 
swych szeregów w okół p artii ko­
munistycznej i rządu radzieckiego, 
do mobilizowania w szystkich sił, 
aby nadal umacniać potęgę pań ­
stw a radzńeckiego, aby realizow ać 
plany budow nictw a kom unistycz­
nego. Zdrajca ojczyzny, w róg p a r­
tii i narodu, renegat burżuazyjny 
B ena, usiłował za pomocą rozm ai­
tych podstępnych chwytów podko­
pać przyjaźń narodów  ZSRR, pod­
ważyć główną podstawę w ielonaro­
dowego państw a socjalistycznego. 
P^d fałszywym pretekstem  w alki 
przeciwko naruszaniu narodow o­
ściowej polityki partii ten  agent 
międzynarodowego im perializm u 
usiłował wzniecić w aśnie i  w ro­
gość między narodam i ZSRR, zak­
tywizować elem enty burżuazyjno- 
nacjonalis tyczne w  republikach 
związkowych. Z gniewem i oburze­
niem mówią ludzie radzieccy o 
tych potw ornych know aniach n ik­
czemnego prow okatora i  aw an tu r­
nika, k tó ry  usiłował przywrócić po 
rządki kapitalistyczne i  znowu na­
rzucić narodom  jarzmo, oddać je 
pod władzę znienawidzonych w y­
zyskiwaczy im perialistycznych.

Po zacytowaniu n iektórych  
oświadczeń uczestników  tych  ze, 
brań, dziennik pisze dalej: <

M ówią tak  przedstaw iciele wszyst 
kich narodów  naszego k ra ju , zjed­
noczeni szlachetną ideą m iłości do 
ojczyzny socjalistycznej, ściśle ze­
spoleni wokół ukochanej p artii ko­
m unistycznej.

Św iętym  obowiązkiem całej na­
szej partii jest dalsze um acniania 
niewzruszone) przyjaźnij narodów  
ZSRR, um acnianie wielonarodowe^ 
go państw a socjalistycznego, w y­
chow ywanie ludzi radzieckich w  du 
chu internacjonalizm u pro le tariac­
kiego oraz zdecydowana w alka ze 
wszystkimi przejaw am i burżuazyj- 
nego nacjonalizm u.

P a rtia  nasza strzeż* 1 nadal 
6trzec będzie jak  oka w  głowie 
jedności i przyjaźni narodów' ZSRR, 
um acniała i nadal um acniać będzie 
radzieckie państw o w ielonarodowe, 
albowiem moc i potęga państw a ra ­
dzieckiego — to najw ażniejszy w a­
runek pomyślnego zbudow ania ko­
munizmu w  naszym  kra ju .

W szystkie narody nasze) potęż­
nej ojczyzny aą ściśle zespolone 
wokół W ielkiej P a rtii Komunistycz 
nej i  ukochanego Rządu Radziec­
kiego. W ścisłej jedności partii, 
rządu t  narodu  radzieckiego, w  
zgodnej b ratn iej rodzinie, kroczy­
my pew nie naprzód do naszego 
upragnionego celu — do komuniz­
mu.

Gdy kościuszkowcy przysięgali

Znany hitlerow ski konstruktor lotniczy M esserschm itt dzięki zezwolenii 
i pomocy finansow ej U SA rozpoczął produkcję samolotów wojennych  
dla arm ii odwetowca z Bonn  — Adenauera (z prasy)

M ESSERSC H M ITT:
— Dzięki takim  kółkom  będę mógł lepiej latać nad Europą...

Był dzień 15 lipca 1943 roku. Na 
szerokim polu obram owanym  od 
północy w stęgą rzeki Oki stanęła 
I dyw izja, 10 tysięcy żołnieray u -  
zbrojonych w  najnowocześn{ejs.zą 
b roń radziecką, w spaniale w ye­
kw ipow anych, pełnych entuzjazm u, 
pełnych woli w alki u  boku A rm ii 
Radzieckiej — w alki przeciwko fa­
szystom, w alki o Polskę wolną, 
sprawiedliw ą, ludową.

Sześć tygodni dopiero istniała! 
dyw izja nosząca im ię Tadeusza 
Kościuszki. i

Oto 15 lipca pierw si żołnierze 
ludow ej arm ii stanęli do uroczy­
stego apelu, składali przysięgę woj 
skow ą: „Przysięgam  ziemi polskiej 
i narodowi polskiem u..." Znamv ze 
zdięć archiw alnych fotografie, 
k tó re  u trw aliły  na zawsze tę  hi­
storyczną chwilę, jest film — do­
kum ent zrealizow any przez czo­
łów kę film ową I dywizji, ukazu­
jący nam  żolnierzv, wznoszących 
dłoń do przysięgi. P rzypatrzm y s;ę 
dobrze ich tw arzom , a  ujrzym y w 
nich odblask w ielkiej Idei, k tó ra  
z żołnierzy czyni bohaterów.

W obozie, ukrytym  w  głębokich 
lasach, odlogłvch o ISO km od 
Moskwy, po'scv żołnierze kierow a­
li swą m vśl ku przyszłej Polsce, 
wolnej cd faszystowskiego najeźdź

cy, w olnej od kapitalistów  i ob­
szarników , k u  Polsce ludu pracu­
jącego, wieczystym sojuszem złą­
czonej z w ielkim K rajem  Rad.

Z k ra ju  dochodziły odgłosy bo­
haterskie j w alki partyzantów  
G w ardii Ludowej. Dochodziły wie­
ści o  cierpieniach narodu, o dy­
mach krem atoryjnych, snujących 
się nad Oświęcimiem, M ajdankiem , 
Treblinką. Kościuszkowcy wiedzie­
li o  zdradzieckiej polityce burżua- 
zji, k tóra  w obawie przed naro­
dem, przed ludem , lansow ała n ik­
czemne teorie o rzekom ych „dwóch 
w rogach" i „staniu z bronią u  no­
gi". R eakcja polska, kontynuując 
zbrodniczą politykę przedw rzęśnio 
w ych władców, paktow ała z H itle­
rem . mordowała i w ydawała w rę­
ce Gestapo najlepszych synów na­
rodu polskiego — polskich knm uri 
stów. żołn;erzv Gwardii Ludowej, 
członków PPR, snuła plany w y­
p raw  przeciwko ZSRR.

Polakom , przebyw ającym  w  
ZSRR, cały obraz potw ornej zdra­
dy narodowej uzmysłowił się jesz­
cze dobitniej, gdy A nders w  prze­
dedniu bitw y sialineradz.kiej zdra­
dziecko wyprowadził na plaski 
Iranu  polskie oddziały, haniebnie 
zdradzając wielkiego sojusznika, 
zdradzając spraw ę ojczyzny.

r  Polacy w  ZSRR, podobnU Jak 
cały naród, nie chcieli stać na u -  
boczu ciężkich zmagań, jakie to­
czyły bohaterskie narody radziec­
kie z faszystowską bestią. Polacy 
w  ZSRR pragnęli walczyć z  bronią 
w  ręku o taką Polskę, do k tórej 
prow adziła naród Polska Partia! 
Robotnicza. Dzięki stanowisku 
rządu radzieckiego, dzięki Komu­
nistycznej Partii Związku Radziec­
kiego, k tó ra  nigdy nie utożsam ia’* 
polskiej burżuazji z polskim naro­
dem , powstała na ziemi radziec­
kiej I dyw izja kościuszkowska, 
pow stała jako ludowa siła zbrojna, 
s ta ła  się zalążkiem ludowego Woj­
ska Polskiego.

Składając swą historyczną przy­
sięgę, czuli kościuszkowcy, że sto­
ją  u progu wielkiego m arszu w 
przyszłość. Nie zawiodły ich n a ­
dzieje. Już w trzy  miesiące póź­
niej stoczyli historyczną bitw ę pcd 
Lenino, której rocznicę obchodzimy 
jako  Dzień W ojska Polskiego. Bę­
dziemy ją  w  tym  roku święcili 
wraiz. z naszym ludowym wojskiem 
po raz  dziesiąty. Uroczyście czcić 
będziemy wielkość czynu, który  
zrodrił się z my.śli żarliwych rr.- 
triotów  — polskich kom unistów, 
kierujących się niezawodną buso­
lą: nauką M arksa, Engelsa, Leni­
na, S talina.
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R a d y  Narodowe
~ narzędziem dyktatury proletariatu

Rozwijając tw órcza nauki m ar- 
um u-leninizm u i uogólniając do­

świadczenia radzieckie, Józef Stalin 
'sk azu je  n a  trzy  główne zadania 
y ta  tu ry  p ro letaria tu . S ą to: 

Zdławienie do końca oporu 
klas wyzyskiwaczy i uniemożliwie­
nie im  przyw rócenia stosunków ka- 
pitalistycznvch.

2- Skupienie m as pracujących 
wokół i  pod przewodem klasy ro­
botniczej w celu włączenia ich do 
budow nictw a socjalistycznego.

3. W ykorzystanie władzy proleta- 
r :a tu  dla zbudow ania socjalizmu, 
d ja zbudow ania społeczeństwa bez- 
kiasowego.

Aby spełniać te  trudne zadania, 
d yk ta tu ra  p ro letariatu  musi się 
°Przeć o b ra tn i sojusz ^robotników 
i  chłopów i, jak  pokazała praktyka 
Związku Radzieckiego, a po woj- 
n:® i k ra jów  dem okracji ludow ej — 
m usi ona przybrać form ę rad.

Zgodnie z nauką Lenina rady są 
najw łaściw szvm i organam i władzy 
ludu w okresie przejścia od kapi­
talizm u do komunizmu. One to  bo­
w iem um ożliw iają masom pracują­
cym  spraw ow anie rządów ; są n a j­
bardziej dem okratyczną form ą rzą­
dzenia, gdyż są w ybierane przez 
lud  1 przed ludem  odpowiedzialne 
oraz skup ia ją  w swoich rękach za­
równo w ładzę ustaw odaw czą jak  i 
wykonawczą. Państw o, którego 
stru k tu ra  jes t oparta na radach lu ­
du pracującego, jest państwem  n o . 
wego typu, zabezpieczającym in te­
resy ludu  pracującego, zapew niają­
cym zbudowanie ustro ju  bezklaso- 
wego — socjalizmu i  komunizmu.

Nasze państwo jest również pań­
stwem  nowego typu  — państwem 
robotników  1 pracujących chłopów, 
którzy po raz pierwszy w  naszych 
dziejach u jęli w ładzę w  sw e ręce. 
Nasze państw o dem okracji ludowej 
jes t form ą d y k ta tu ry  proletariatu , 
jes t narzędziem  w  rękach ludu  p ra ­
cującego, służącym  do łam ania opo 
ru  klas posiadających, jest „narzę­
dziem gospodarki planow ej 1 no­
wych form  ustrojow ych, rozw ija­
jących się ku  socjalizmowi" 
(Bierut).

K ierow niczą rolę w państw ie no­
wego typu spraw uje k lasa robotni­
cza. Tylko ona bowiem konsekw ęnt 
nie realizuje cele rew olucji społecz­
nej, k tórym i są: uspołecznienie 
środków  produkcji 1 rozw iązanie 
w s z y s t k ic h  sprzeczności klasowych 
powstałych n a  gruncie ustro ju  ka­
pitalistycznego. N ie obciążona żad­
nym i w ięzam i w łasności k lasa ro­
botnicza, k ierow ana przez sw ą p a r­
tię, opierając się na nauce m arksiz- 
mu-leninizm u, zdolna je»t stanąć 
n a  czele w szystkich w yzyskiwa­
nych w walce o zbudowanie socja­
lizmu. Dlatego państw o nowego 
typu, nasze państwo, je s t form ą 
dyktatury  pro letaria tu , spraw ow a­
nej w  interesie przytłaczającej 
większości narodu.

Również w  naszym państw ie pod- 
stawow ym  organem  w ładzy ludu 
p r a c u ją c e g o , podstawowym orga­
nem  dyktatury  proletariatu , są ra ­
dy, k tóre  skupiają cały naród wo­
kół klasy  robotniczej i jej partii. 
W pracy nad budową swego pań­
stw a ludowego 1 jego organów w ła­
dzy, polskie m asy pracujące czer­
pały szeroko z doświadczeń ZSRR, 
opierając się równocześnie na włas 
nej tradycji rewolucyjnej. Zakłada­
jąc  zręby państw a demokracji lu ­
dowej, jeszcze w m rokach okupa­
cji hitlerow skiej, polsk;e masy lu ­
dowe naw iazyw ały do chlubnej 
spuścizny Rad Delegatów ludu pra- 
cinacego, które w latach 1918— 
1319, pod wcdzą K PP toczyły w al­
kę o władzę z rodzimą burżuazją. 
K ierując się interesam i mas pracu­
jących, K rajow a Rada N a r o d o w a  i 
Powiązane z nią rady terenowe, 
powołane do ży ca  z Inicjatywy 
Polskiej P artii Robotniczej. były 
od pierwszej chwili narzędziem 
walki o wyzwólen :e z podwójnego 
jarzm a — okUDac’1 hitlerowskie) i 
w l^ T y  nol^kiei burżuszii. D z i e l ­
ność KRN i rad narodowvch była 
now ym  etapem  walki ludu pracu- 
jacepro o władze, w alki tym  razem 
zwycięskiej d7>eki rozgromieniu 
P ^ ez  A ro re  Radziecką hitlerow ­
skiego najeźdźcy, a co za tvm  idzie, 
d-^eki obezw ładnieniu polskiej re­
akcji.

Pomimo to, w pierwszych latach 
po wyzwoleniu kraju , radv naro­
dowe w ykazyw ały swoiste zacofa­
nie, w yrażające się zarówno w ich 
struk tu rze  ja k  i  w  charakterze 
spełnianych przez n ie  zadań.

R ady narodow e w  naszym k ra ju  
m usiały odbyć drogę rozwojową, 
przekształcając się z tzw. władzy 
sam orządowej (była to oszukańcza 
forma, jak a  w prow adzili burżuazja 
dla stworzenia pozoru wpływu lud ­
ności pracującej na  losy swego 
kraju) w  jednolite organy tereno­
wej władzy państwow ej. Do 1950 r. 
istniała u nas — jako pozostałość 
po ustro ju  burżuazyjnym  — dw uto­
rowość władzy wykonawczej i usta 
wodawczej. T ak więc działały urzę­
dy wojewodów i starostów, którzy 
byli m ianowani przez Władzę cen­
tralną, a obok nich rady  narodow e 
jako reprezentacja ludu pracujące­
go, ale n a  czele organów w ykonaw ­
czych rad  steli wojewodowie i s ta ­
rostowie. Niezależnie od tego dzia­
łały urzędy nie podlegające władzy 
wojewodów; z kierow nikam i m ia­
nowanymi przez poszczególne m i­
nisterstw a' ku ra to ria  szkolne, izby 
skarbowe itp.

Dopiero ustaw a z  dnia 20 m arca 
1950 roku o terenow ych organach 
jednolite ' w ładzy państwow ej od­
dała pełnię władzy państw ow ej w 
ręce rad narodowych. K onstytucja 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
postanawia, że „O rganam i władzy 
państwow ej w gminach, m iastach, 
dzielnicach większvch m iast, po­
wiatach i w ojew ództw ach, są  rady
narodowe" (art. 34)........Rady Narodo
we — stwierdza dalej K onstytucja
— um acniają więź w ładzy pań ­
stwowej z ludem  pracującym  m iast 
1 wsi, przyciągając coraz szersze 
rzesze ludzi pracy do udziału w 
rządzeniu państw em " (art. 36).

Dziś całkow ita w ładza w  terenie, 
tzn. zarów no ustawodaw cza, jak  i 
w ykonawcza — należy do rad  n a ­
rodowych, k tó re  w iążą potrzeby 
terenu z zadaniam i ogólnopaństwo- 
wymi. R ady narodowe, jak  i ich 
prezydia, pochodzą z w yboru, od­
pow iadają przed w yborcam i i mo­
gą być przez nich odwołane. W yra­
zem zew nętrznym  w cielenia w ży­
cie konsty tucyjnej zasady ludo- 
w ładztw a jest fakt, że w radach 
narodow ych zasiada obecnie około 
100 tysięcy robotników, chłopów, 
inteligentów  a ponadto blisko m i­
lion ludzi pracy m iast i w si uczest­
niczy w  rozm aitych kom isjach tych 
rad.

Tak powszechnego udziału w  rzą 
dzeniu państw em  nie zna żaden 
ustrój poza ustrolem  radzieckim. 
Jest to w yraz najwyższego demo- 
kratyzm u w życiu publicznym. Jest 
to  zarazem w ielka szkoła rządzenia 
państwem. Jes t to  w cielenie w ży­
cie dem okratycznych idei F rontu

Narodowego 1 i d  jego siły k ierow ­
niczej — naszej partii.

Józef S talin  uczy: „Przez Rady 
przechodzą wszelkiego rodzaju za­
rządzenia m ające na  celu umoc­
nienie d y k ta tu ry  i budow nictw o 
socjalizmu. Poprzez Rady pro leta­
ria t spraw uje kierownictw o w sto­
sunku do chłopstw a w tryb ie  pań ­
stwowym . R ady łączą w ielom ilio­
nowe m asy pracujące z aw angardą 
pro letariatu".

Ja k  w idać więc — w ielki jes t za­
kres działalności rad  narodowych. 
Ogromne są ich zadania w reali­
zacji zadań i uinocnieniu dyk ta tu ­
ry  p ro letaria tu . Rady narodowe, 
w ypełniając swe zadania, w  kon­
k re tn y  ksz ta łt przyoblekają sojusz 
robotniczo - chłop6ki, przyczyniają 
się w alnie do łam ania oporu ku ­
łackich w yzyskiwaczy i  do umoc­
nienia u stro ju  socjalistycznego.

O statn ie trzy  la ta  były okresem 
pew nego postępu w  pracy rad  n a ­
rodowych. Rady coraz lepiej w y­
konyw ały swe zadania, coraz b a r­
dziej zbliżały się w  stylu swej p ra ­
cy do rad  w ZSRR. Równocześnie 
pozostały jeszcze poważne braki i 
niedociągnięcia w  ich działalności. 
Wiele jeszcze organów władzy te­
renow ej niezupełnie zdaje sobie 
soraw ę, że sa one ważnym  narzę­
dziem dyk ta tu ry  proletariatu , że 
ich postawa w  walce z klasam i wy­
zyskiwaczy m usi być czynna. Nie 
zdają sobie dostatecznie sprawy, że 
to  one są najbardziej odpowiednim 
terenem  przyciągania najszerszych 
mas pracujących naszego narodu 
do udziału w  rządzeniu państwem , 
że one najkonkretn iej i codziennie 
pow inny realizować ideę Frontu 
Narodowego.

Za k ilka miesięcy odbędą się u 
nas w ybory do rad  narodowych.

P a rtia  nasza przyw iązuie w ielką 
wagę do wyborów do rad  narodo­
wych. „Stoimy — m ówił w  związku 
z w yboram i tow arzvsz B ierut — 
przed wielka akcją, która zwiększy 
jeszcze bardziej aktywność mas, 
wzmo',*'i i-h ezynn* role w kształ­
towaniu spraw państwowych".

Nadchodzące w ybory powinny 
stać się poważnym krokiem  naprzód 
w k ierunku dalszej dem okratyzacji 
rad  narodow ych i jeszcze ściślej­
szego powiązania ich z masami. 
Doskonaląc nieustannie sw ą pracę, 
przysw ajając sobie wzory i do­
świadczenia rad terenowych ZSRR, 
nasze rady narodow e będą w sta­
nie w pełni wykonać swe chlubne 
zadania w realizacji program u 
F rontu  Narodowego i budowy so­
cjalizm u w naszym kraju .

K. O.

Z ż y c i a  p a r t i i

Dobra praca organizacji partyjnej
decyduje o osiągnięciach 

sp ółd zie ln i produkcyjne]
Tow . Łysiak , sek re ta rz  KG w Białopolu 

(pow. Hrubieszów) diuno zastanaw iaj się nad 
tym , w której spółdzielni produkcyjne) pod­
s taw ow a organizacja party jna dobrze pracuje. 
W Budnie na 18 członków partii tylko 2 nic 
należy do spółdzielni z tej racji, *e nie sa 
rolnikam i. W tym roku przyjęto  8 kandyda­
tów  a do spółdzielni przybyło 13 nowych 
orłonkAw. W idać z tego, ie  o rganizacja par­
ty jna ule zaniedbuje się w p racy . W Budnie 
toczy sie ostra  w alka o umocnienie spółdziel­
ni. Usunięto przew odniczącego za nadużycia, 
ustalono norm y, przygotow ano sle do żniw. 
Tak. W Bu&nie organizacja party jna dobrze 
pracute.

O gólnikowe stw ierdzenia niew iele ml w y­
jaśn iły . Szukałem  czegoś bardziej konkretne­
go. O kazało sle jednak, że w Komitecie 
Gminnym protokołów  z zebrań orgftftigacli 
party jnej w Budnie nie ma, C zy/>v zostały  w 
podstaw ow ej orsnnlzacli party jnej?

Dzięki krytyce członków partii 
tow. Grzegorzewski został usunięty 
ze stanow iska przewodniczącego 
spółdzielni. Oni to pierwsi spostrze­
gli, że Grzegorzewski zamiast dbać
o spółdzielnię zaczął, jak  się to mówi, 
„grabić do siebie". Na pozór były to 
spraw y drobne. Zaczęło się od tego, 
że „pozostawił" swemu synowi 4 ha 
ziemi. Żeby zaś ta darowizna była 
pełniejsza, sam na niej pracow ał sy­
na wysyłając do pracy w spółdziel­
ni. Oprócz funkcji przewodniczącego 
przyjął obowiązki w artow nika w 
K linkierni. Tak więc interesy nie 
żle prosperowały, tylko członkowie 
nie byli z te ro  zadowoleni, bo prze­
wodniczący albo odpoczywał po noc­
nej służbie albo obrabiał ..synow­
ską" ziemię. Na zajm owanie się 
spółdzielnią nie było czasu. M iarka 
przebrała się przy sianokosach. 
Grzegorzewski uw ażał, że jem u i 
najbliższemu koledze K ondratowi 
należy się więcej od innych. Dlatego 
też zaczęli kosić obaj dła siebie, do­
piero reszta m iała być zebrana 
wspólnie. Tego już było za wiele. 
Zwołano ogólne zebranie członków 
spółdzielni. Z k ry tyką wystąpili 
członkowie partii.

Tow. Sadowski naśw ietlił sprawę 
„darowizny11 synowi, z  której Grze­
gorzewski nie płacił podatków.

Tow, Sajpel wspomniał o tyrn. Jak 
Grzegorzewski odradzał, by nie od­
dawać koni do spółdzielni.

Tak jeden po drugim  wyciągali 
grzechy Grzegorzewskiego. Wskazy­
wali na kompletne nieprzygotowa­
nie spółdzielni do akcji żniwnej. Po­
ruszył* to bezpartyjnych Jednogło­
śnie usunęli Grzegorzewskiego, po­
wołując na to miejsce sekretarza

I podstawowej organizacji partyjnej
I tow. Marca. Zdobył on zaufanie

Inkie były mzvisolowtin*n — Inkfe hadq źmwti

W gminie Kąkolewnica nie zlekceważono
kampanii żniwnej -

Hasło współzawodnictwa w  akcji 
żniwnej padło w  gminie Kąkolew­
nica i szerokim  echem rozniosło się 
po całym kra ju .

W końcu ub, miesiąca odbyło się 
w Prezydium  GRN w K ąkolewnicy 
zebranie poświęcone omówieniu 
przygotowań do akcji żniwno-om ło- 
towej. Uczestniczyli w nim sołtysi, 
radni GRN, prezesi gromadzcy 
ZSCh, sekretarz® gromadzkich 
organizacji partyjnych, przedstaw i­
ciele ZSL oraz kierownictw o m iej­
scowego GOM.

Na zebraniu przedyskutow ano 
szczegółowo dotychczasowy przebieg 
przygotowań, w ytknięto błędy i ra ­
dzono nad ich usunięciem. W św iet­
le cyfr i protokołów, w ygląda to 
następująco:

Gmina Kąkolew nica dysponuje 
9 wyremontowanym i żniw .arkam i 
i 1 snopowiązałką, które GOM roz­
prowadził już do poszczególnych 
gromad. Nie zapomniano również
o pryw atnych posiadaczach maszyn 
żniwnych. Jeszcze w kw ietniu br. 
specjalnie w tym celu powołana ko­
misja gm:nna dokonała przeglądu 
wszystkich maszyn znajdujących się 
w pryw atnym  posiadaniu, zamó­
wione zostały z PZGS brakujące 
części zamienne oraz wydano pole­
cenie przeprowadzenia drobnych 
femontów.

K o n t y n u u j ą c  tę  akcję Prezydium 
GRN Kąkolewnicy zwołało w 
dniu 4 lipca br. konferencję z 
wszystkimi posiadaczami maszyn, 
na której wręczono im  opracowane

już m arszruty  dla ich maszyn żniw­
nych. P lan  pracy został skonstru­
owany w  ten sposób, że każdem u z 
dw unastu właścicieli maszyn przy­
dzielono gromadę, w której ma 
udzielić pomocy sąsiedzkiej.

Oprócz tego kierow nictw o GOM 
opracowało plan pracy dla maszyn 
pozostających w jego dyspozycji. 
W m yśl tego planu 9 żniw iarek zo­
stało  skierow anych do tych gromad, 
które n ie posiadają maszyn p ry ­
watnych, natom iast snopowiązałka 
pracować będzie na polach jedynej 
w rejonie GOM spółdzielni p roduk­
cyjnej w Rudniku. Plan pracy 
GOM zabezpieczono umowami za­
w artym i na 304,5 ha cięcia zboża. 
I tu ta j można mieć pretensje do 
kierow nictw a GOM, że . zdało się 
wyłącznie na aktyw  gminny w za­
w ieraniu ‘umów, na skutek czego 
maszyny nie będą w akcji żniwnej 
w ykorzystane w stu procentach. 
Nawet już w trakcie żniw można 
jeszcze ten błąd naprawić.

Prezydium  GRN pomyślało o kon­
tro li sam ej akcji żniw nej. We 
wszystkich miejscowościach powo­
łane zostały trójki gromadzkie, któ­
rych zadaniem będzie czuwanie nad 
właściwym przebiegiem prac żniw ­
nych. nad tym, by pomoc sąsiedzka 
była w ykorzystana zgodnie z dekre­
tem, by maszyny pryw atnych w ła­
ścicieli pracow ały przede wszystkim 
na polach małorolnych chłopów, 
a nie u znajomków i kułaków . Nad 
całością prac w gminie czuwać bę­
dzie powołana już do życia Gminna 
Komisja Koordynacyjna. Je j zada­
nia są  podobne do zadań tró jek

gromadzkich', z tym  jednakże, że za­
sięg pracy obejm uje całą gminę.

Prezydium  GRN nie zapomniało 
także o współzawodnictwie pracy. 
Już w . poprzednich latach  aktyw  
gminy Kąkolewnica przekonał się 
ja k  poważny w pływ na przy­
spieszenie prac żniwnych w yw ie­
rało współzawodnictwo. Dlatego też 
odbyło się w  Prezydium  GRN ze­
branie aktyw u gminnego, n a  k tó ­
rym  omówiono zagadnienie współ­
zawodnictwa pracy, a  przede wszy­
stkim  spraw ę odpowiedzi lia apel 
Kąkolewnicy W schodniej.

Już  w następnych dwóch dniach 
odbyły się we w szystkich groma­
dach podobne zebrania, w których 
uczestniczył odpowiednio poinstru ­
owany aktyw  gminny. W rezultacie 
tej akcji 13 gromad podjęło wiele 
cennych zobowiązań żniwnych, na 
czoło których w ybijają się zobowią­
zania skrócenia akcji żniwno-omło- 
towej oraz terminowego odstaw ie­
nia zbóż w ram ach planowego sku­
pu.

Prezydium  GRN dopilnowało 
także zaopatrzenia GS- w takie 
artykuły  jak kosy, osełki, sznurki 
itp. W magazynie GS znajduje się 
również około 100 litrów  sm arów
i ropy. Pozostałe ilości zobowiązał 
się dostarczyć sukcesywnie w czasie 
akcji żniwnej POM w Bezwoli.

Jak  więc widzimy przygotowania 
do tegofocznej akcji żniwnej w 
gminie Kąkolewnica zostały ukoń­
czone. Pierwsi żniw iarze wyszli w 
pole. Rozpoczęła się nowa batalia
o chłeb — dziewiąta w wyzwolonej 
Ojczyźnie. (cl

wszystkich członków spółdzielni i 
praca ruszyła z miejsca.

Przede wszystkim zabranp się do1 
przygotowań żniwnych. Pierwszą 
czynnością było opracowanie norm, 
podział na grupy, w ybór grupowych
i brygadzisty, uporządkowanie księ­
gowości.

Spośród czterech grup polowycji ' 
wybrano jedną kośną, a resztę przy­
dzielono do zestaw ian a  snopów ro  
snopowiązaikach, zwózki zboża, o- 
młotów itp. Wszystkie, grupy podję­
ły współzawodnictwo. Podział p ra ry 
umożliwi im omłoty prosto z pol.a.

Nie zapomniano również o hodowli. 
Każdy z członków spółdzielni zobo­
wiązał się wnieść do spółdzielni po 
jednej świni i jld iie j owcy oraz od­
dać konie do spółdzielni i zwrócić 
siano, o ile ktoś sprzątnął indy wi- ; 
dualnie. We wszystkich tych zebo- j 
w iązaniach przodują członkowie par- ; 
tii. 1

Tyle dowiedzi<łem się z rozmów. 
Zacząłem szukać potwierdzenia w 
protokołach zebrań. Zainteresow ał 
mnie szczególnie jeden protokoł z 
zebrania podsuń o m  jącego w yniki 
szkolenia. Były w nim jasne wypo­
wiedzi praw ie wszystkich uczestni­
ków kursu o potrzebie szkolenia i 
pomocy jaką ono daje. Nie brak by­
ło też krytycznych uwag o popełnio­
nych błędach. Widać, że towarzysze 
z Buśna potrafią rzeczowo dyskuto­
wać, że orientują siij w zagadnie­
niach. Tego jednak co mnie najbar­
dziej interesowało nie znalazłem. 
Protokołu z zebrania poprzedzające­
go w ybór nowego przewodniczącego 
nie było. Nie znalazłem również ni­
gdzie najm niejszej wzmianki,. j a k e  
wnioski organizacyjne wyciągnę'.* 
podstawowa organizacja w stosunku 
do tow. Grzegorzewskiego, bo to prza 
ci e t członek partii. Nie znalazłem, 
bo ich nie bvło.

• • *

Długo zastania wiałem się czy pod­
stawowa organizacja party jna w 
Buśnie dobrze pracu je  i doszedłem 
wresizcie do takich wniosków: bez­
sprzecznie poszczególni towarzysze 
jako członkowie partii spełniają swo­
je zadanie, w ykazują wiele inicjaty­
wy i pomocy spółdzielni, ale jako 
całość podstawowa organizacja ma 
w swojej pracy wiele braków. Dla­
czego?

Gdyby wcześniej i kolektywnie *- 
nalizowano pracę zarządu spółdziel­
ni nie dopuszczono by do tych nadu­
żyć jakie popełnił przewodniczący 
spółdzielni. Skoro jednak zaistniała 
taka sytuacja to należało przed o- 
gólnym zebraniem postawić spraw ę 
na zebraniu podstawowej organiza­
cji party jnej i podjąć decyzję. W 
stosunku do tow. Grzegorzewskiego 
należało wyciągnąć wnioski na ze­
braniu  organizacji party jnej. CztOt 
nok partii powinien przede wszyst­
kim odpowiadać za przew inienia 
przed organizacją partyjną.

N ieprawidłowe załatw ienie tej 
sprawy doprowadziło do takiej sy­
tuacji, że obecnie przewodniczący 
spółdzielni i sekretarz podstawowej 
organizacji party jnej — to jedna i 
ta  sam a osoba, a  te  dwie funkcje nie 
powinny być skupione w jednym 
ręku.

O rganizacja party jna  w  Buśnie po­
winna rozwinąć pracę jako całość, a  
wtedy będzie i więcej osiągnięć w 
spółdzielni. J-ras

Spółdzielnia Prary Wag  ł Niklarzy  
przekracza plany produkcyjne, przy­
czyniają  się do tego przodownicy 
pracy, a teśród nich Aleksander Ż u­
rawski (na zdjęćiu), który przecięt.  

nic tcykontijż 130 proc. normy.
(Fot. — Wier.)
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W ZBM panoszy się kumoterstwo
„Pan Celiński m a plecy“ — tak  

m ów ią między sobą robotnicy ZBM 
— zam ieszkali w  hotelach przy ul. 
Langiew icza — n ik t m u nic nie zro­
bi, bo k to  odważy się go skrytyko­
w ać — wyleci z pracy.

Znany n a  terenie Lublina z  opil­
stw a ob. Celiński po zlikwidowaniu 
swego pryw atnego w arsztatu  szew­
skiego, rozpoczął pracę w stolarni 
ZBM. Stało się to nie dzięki w łaści­
wem u doborowi k ad r — ale stosun­
kom  kum oterskim . T rudno jakoś zro 
zumieć by szewc był potrzebny w 
stolarni. Pracow ał tam  zresztą n ie­
długo tj. do czasu, kiedy ZMP-owcy 
m ieli dość jego pijaństw a i napisali 
do gazetki zakładowej „Lubelskiego 
M urarza", że- „nie powinno być miej 
sca w  ZBM dla takich jak  ob. Ce­
liński".

K ry tyka ta  wywołała w  dyrekcji 
ZBM oburzenie i naw et chciano w y­
ciągnąć w nioski w sjtosunku do... kol. 
Mrozika, k tó ry  tę  no tatkę napisał. 
Dopiero tw arde stanowisko K ole­
gium  Redakcyjnego „Lubelskiego 
M urarza" zmusiło dyrekcję ZBM do 
usunięcia ob. Celińskiego ze stolarni. 
Przeniesiono go do OZR przy ZBM 
jako  kierow nika w arsztatu  szewskie­
go znajdującego się przy hotelach. 
Zam iast pisać o stylu pracy ob. Ce­
lińskiego, który  na nowym stanow i­
sku  poczuł się jeszcze pewniej — 
przytoczym y list, jak i napisali szew­
cy kierowanego przez ob. Celińskie­
go w arsztatu  — do R edakcji „Sztan­
daru  Ludu“ jeszcze w  lu tym  br.

Do R edakcji
„Sztandaru Ludu"

Jesteśm y pracow nikam i w arsztatu  
szewskiego Oddziału Zaopatrzenia 
Robotniczego przy Zjedn. Bud. M iej­
skiego w  Lublinie. Większość z nas 
przyszła ze Spółdzielni Szewców im. 
Kunickiego. Przyszliśm y z jak  n a j­
lepszymi chęciami, przynieśliśm y 
w łasnę narzędzia pracy, a  ponieważ 
w arsztat OZR był w stadium  orga­
nizacji, sam i kupow aliśm y za swoje 
pieniądze m ateriały  pomocnicze, m y­
śląc, że stan ten ulegnie zmianie i 
praca pójdzie norm alnym  trybem . 
Stało się jednak  inaczej. K ierow nik 
w arsztatu  ob. Celiński, były p ryw at­
ny  właściciel dużego w arsztatu  wpro 
wadził i tu ta j sw oje przedw ojenne 
zwyczaje. Uważa, że surowiec jak i 
m am y przydzielony jest do jego dy­
spozycji i jego znajomków. My je ­
steśm y przyzw yczajeni do właściwej 
dokum entacji, wyliczania się z każ­
dego deka skóry, tu ta j dzieją się 
rzeczy zgoła nieprawdopodobne. Pan 
Celiński wylicza się „na oko" z su- 
low ca, w pisuje po 5 dkg skóry no­
wej, a nam  każe w  to  miejsce stoso­
wać stare  pozrywane kaw ałki, to  się 
nazyw a oszczędność — ale gdzie ona 
idzie? Robotnik płaci za skórę nową 
— my sobie noże łam iem y na tych 
starych kaw ałkach, a  p. Celiński 
„oszczędza" i  robi nadw yżki dla sie­
bie, na 4 — 5 parach ma jedną parę  
zelówek. Zupełnie niezła „kalkula­
cja". My robotnicy nie możemy obo­
ję tn ie  patrzeć jak  robi się interesy 
na  mieniu państwowym.

Albo inna  jeszcze sprawa. Mamy 
pracow ać dla robotników —takie jest 
zadanie OZR—tymczasem p. Celiński 
1 jego znajom i inżynierowie i dyrek­
torzy w alizkam i znoszą buty męskie, 
damskie, dziecinne zupełnie jak  do 
pryw atnego w arsztatu. Te wszystkie 
m achinacje dzieją się kosztem robot­
nika. My żadnych k a rt pracy nie

Mechanik Bazyli Polak i traktorzy­
sta Zdzisław lic a a  kończą remont 
,.Zetora'‘. Podczas żniw będzie praco 
wal bez zarzutu. Remonty są w y k o ­
nane nie tylko na czas, ale i w  w y ­
sokiej jakości. Szybka reperacja u-  
tzkodzonych maszyn w czasie żniw  
—■ to zobowiązania lipcowe mechani­

ka Polaka.

mamy. Nie w pisuje nam  w szystkich 
czynności, za k tóre powinniśmy mieć 
zapłacone, tak , że przy systemie akor 
dowym, kiedy w spółdzielni zarab ia­
liśmy 600 złotych i więcej, tu ta j za­
rabiam y 300 złotych. Ciągle są prze­
stoje z b raku  m ateriałów  pomocni­
czych i drobnych narzędzi, których 
po sklepach jest pełno, ty lko  pan 
Celiński nie ma czasu na zaopatrze­
nie w arsztatu, bo biega za swoimi 
Interesam i czasami całym i dniam i— 
a raz naw et 3 dn i czekaliśm f na 
próżno na kierow nika.

Jak ie  m a in teresy  p ryw atne  w ia­
domo. Z pewnością różne spekulacje. 
Potrafi naw et robić tak i interes, że 
w pisuje na  czyjeś inne nazwisko 
reperacje swoich „kum otrów " i płaci 
kto? Robotnik. To n ie  są puste  słowa 
an i złość za złe trak tow an ie  nas, lu ­
dzi pracy. To jest szczera praw da i 
m am y na  to  dowody. Nie piszemy 
bezim iennie, lecz podpisujem y n a ­
szymi nazw iskam i ten  list. Nie czu­
jem y się pracow nikam i, bo naw et li­
sty obecności u  nas nie m a, nie mó­
wiąc o k artach  pracy.

Na pew no zdziwisz się Redakcjo, 
że piszemy o tym  aż do Ciebie, m a­
jąc na miejscu dyrekcję. Nas to  też 
dziwi. K iedy idziemy do b iura  i  przed 
staw iam y to w szystko nazyw ają nas 
„dyw ersantam i", a dyrekcja nie w i­
dzi nic karygodnego w  tym  co w y­
czynia Celiński.

Żądaliśm y skontrolow ania pracy 
Celińskiego, w prowadzenia w łaści­
wej dokum entacji i zmiany kierow ­
nika w arsztatu.

Prosim y Cię R edakcjo o pomoc, bo 
chociaż chcemy pracować, będziemy 
zmuszeni odejść.

Pan  Celiński się tym  n ie  zm artw i, 
bp nie jest mu na rękę, kiedy któryś 
pracow nik jest za długo, bo za wiele 
widzi, toteż ciągle dąży do zmiany 
pracowników, ale my postanowiliśmy 
zostać, dokąd spraw a jego m achina­
cji nie zostanie załatw iona i speku­
lan t poczuje na sobie rękę socjali­
stycznej kontroli i nie będzie, bezkar 
nie żerował na robotnikach.

Czekamy więc szybkiej odpowiedzi 
na to  wszystko, na  naszą prośbę, bo 
wierzym y, że jeśli R edakcja pomo­
gła już w tylu w ypadkach, pomoże 1 
nam.

Zasyłam y serdeczne pozdrowienia.
Pracownicy Warsztatu 

Szewskiego 
OZR przy ZBM 

w Łubline 
(siedem podpisów)

Pismo to nie dotarło  jednak wów­
czas do naszej redakcji (otrzym aliś­
my go dopiero teraz), gdyż na  mo­
m ent podpisywania listu  przez ro­
botników  nadszedł ktoś z kierownic 
tw a i widząc co się święci, przyrzekł 
solennie spraw ę załatwić. D yrekcja 
powołała naw et komisję, k tórej za­
daniem  było przeanalizow anie p ra ­
cy w arsztatu  w  św ietle przytoczo­
nych w  liście zarzutów. Przeprow a­
dzona kontro la potw :erdziła je  n ie­
mal całkowicie, w ykryto m in k o  w 
w  skórze oraz szereg ciem nych m a­
chinacji p. Celińskiego, k tóre on 
zresztą do dziś upraw ia. Tak do dziś, 
bo „ma plecy". Spraw ozdanie z kon­
tro li kom isja przedłożyła dyrekcji 
ZBM, k tó ra  w ysunęła następujące 
w nioski: pana Celińskiego — pozo­
stawić na dotychczasowym stano­
wisku, część robotników  przenieść 
do w arsz ta tu  na  Bronow icach — 
resztę zwolnić.

W nioski dyrekcji z niezw ykłą szyb 
kością, nieznaną w ZBM w spraw ach 
dotyczących produkcji zostały wpro 
w adzone w życie. Mało tego, kierów 
nictwo OZR przy ZBM widocznie w 
uznaniu dla pracy p. Celińskiego 
przyznało mu motocykl przeznaczo­
ny dla ob. Kosza, kierow nika grupy 
robót instalacyjnych. Ob. Kosz, k tó ­
ry odpow iada za roboty instalacyjne 
na kilku budowach mieszczących się 
w różnych punktach m iasta czekał 
rok na przydział motocykla, by w 
końcu dowiedzieć się, że otrzym ał 
go kierow nik w arsztatów  szewskich.

Nie nawalaj  — będzie Stasio, Ste­
fan... więc i  ty  bądź. Tylko  punJctual 
nie... a  teraz wóz.

A za pięć m inu t podjeżdża wóz 
osobowy a często i ciężarowy i 
zabiera p. Celińskiego, którem u b a r­
dzo się śpieszy.

Coraz częściej docierają do redak ­
cji sygnały, że w  ZBM rozpanoszyło 
się kum oterstw o, że u trąca się ludzi, 
którzy m ają  odwagę krytykow ać in- 
nyćh. W ielokrotnie pisaliśm y już o 
tych  spraw ach, ale kierownictw o nie 
m a właściwego stosunku do krytyki, 
w ręcz przeciwne wyciąga wnioski, 
jak  to  było ze spraw ą Celińskie­
go, n ie  w  stosunku do skrytykow a­
nych, lecz w  stosunku do... k ry tyku ­
jących. Czy taka  atm osfera sprzyja 
realizacji planów? Czy nie czas 
wreszcie rozprawić się z tą  kum oter 
ską  k liką w  ZBM? Czy n ie  czas, by 
w ydziały ekonomiczne KW i  KM 
zajęły się tą  sprawą?

Przewodniczący Prezydium GRN w Jabłoni, Jan Dobrowolski i czlortrt 
zarządu spółdzielni produkcyjnej w  Jabłoni zastanawiają  się na polu, 
kiedy należy rozpocząć żęcie ży ta  na łanie spółdzielczym.

E c h a  z J a n ó w k i
tygodniu redakcja 
otrzym ała następu-

W  ubiegłym 
naszego pisma 
jący list:

„Młodzież gromady Janówka, 
gni. Rakołupy, pow. Chełm ser­
decznie Was pozdrawia, jak rów. 
nież przesyła serdeczne i gorące 
pozdrowienia zespołowi artystycz­
nemu, który wziął udział w  w y­
stępach w dniu 28 czerwca br. w 
naszej wsi. Wyrazy prawdziwej 
wdzięczności przesyłamy także 
dla dwu lekarzy wojskowych, 
którzy zbadali u nas w  tym dniu 
około sześćdziesiąt osób bezpłat­
nie.

Obecnie, Droga Redakcjo, wieś 
nasza jak i cala gmina znaj­
duje się w przededniu wielkiej 
kampanii żniwnej. Doceniając jej 
znaczenie gmina nasza zobowią­
zała się zakończyć żniwa pięć 
dni przed terminem i jak naj­
wcześniej zrealizować obowiązko­
we dostawy. Do współzawodnic­
twa wezwaliśmy wszystkie gminy 
naszego powiatu.

Przyjazna atmosfera jaką w y­
tworzyliście przybyciem swoim  
do Janówki pozostanie długo w 
sercach jej mieszkańców. Pragnę­
libyśmy spotkać się z Wami jeszcze 
raz i nawiązać ścisły, stały kon­
takt. W związku z tym prosimy 
o przybycie do nas na dzień 
19 lipca br. 1 wcześniejsze powia­
domienie nas o ew entualnej W a­
szej zgodzie.

Życzymy wszystkim członkom 
zespołu artystycznego, obydwu le ­
karzom oraz pracownikom redak­
cji pomyślnych wyników pracy. 
Jednocześnie zapewniamy Was, że 
chłopi i młodzież z Janówki nie 
zawiodą zaufania Partii i Rządu.

Z niecierpliwością czekamy na 
spotkanie".

Podpisano: „Młodzież gromady 
Janówka, gm. Rakołupy".
Ten piękny list w ym aga dodatko­

wych w yjaśnień. Rzeczywiście, byli­
śmy w Janow ce w raz z artystam i 
T eatru Państwowego im. J. O ster­
wy, zespołem am atorskim  PPK  
„Ruch" i orkiestrą FSC. Towarzy­
szyli nam  również dw aj wojskowi 
lekarze. Im preza w  ram ach akcji 
łączności m iasta ze wsią m iała -tym 
razem nieco odm ienny charak ter 
niż inne tego typu. W ynikało to  ze 
specjalnych w arunków  jakie  się 
wytworzyły w Janów ce tej wiosny. 
W ypada o nich coś niecoś opowie­
dzieć.

W m arcu powstała w Janówce
spółdzielnia produkcyjna. Tak się 
jakoś złożyło, że przy jej organizo­
w aniu uznano wieś jako całość 
biedniacko-średniacką. Z tej racji 
wkradły się do zespołu elementy 
niechętne lub wręcz wrogie kolek­
tyw nej gospodarce, k tóre prowadzą 
dziś w spółdzielni rozbijacką robo­
tę.

Żeby pomóc m ałorolnym  chłopom 
uwolnić się od wpływów kułackich,

Czyż można więc w ątpić w słu-zno.ść , *eby średniorolnym  ułatw ić wyro-
tego, co pracownicy w ZBM mówią 
o „plecach" pana Celińskiego?

A kto chciałby odnaleźć „plecy" 
p. Celińskiego w ZBM niech uda się 
się do biura hoteli robotniczych 
przy ul. Langiewicza i posłucha roz­
mów telefonicznych, jakie korzysta­
jąc w czasie pracy ze znajdującego 
się tam  apara tu  prow adzi p. Celiń­
ski często z „m iarodajnym i" czynni­
kam i z ZBM.

W yglądają one np. tak :
— Wacuś ja się ju i  uryw am  —

przyślij wóz...
Będziesz u mnie dziś — mówię  ci 

będzie w dechę. Mam co tylko du­
sza zapragnie. m k i  i... wiesz. Mucha 

1 nic siada.*

bienie sobie własnego sądu o spół­
dzielczości produkcyjnej, żeby wszy­
stkim  chłopom z Janów ki otworzyć 
oczy na to. że Partia  i R?.ąd działa­
ją w ich interesie, postanowiliśmy 
pojechać i pogadać z nimi na tem at 
ich wątpliwości, w ahań i obaw.

Dzień na ogół przeszedł miło, ale 
ooc7ątkowo zdawało się, że w ięk­
szych plonów nie przynies:e. Nic 
którzy chłopi maskowali yię nie­
szczerą uprzejmością. Nie byli z nas 
zadowoleni. Część chłopów posta­
nowiła naw et podobno nie w ycho­
dzić z domu 1 zbojkotować całą 
imprezę. K ryli się za w ęgłami swo­
ich domów, patrzyli na nas niechęt­
nie i nieufnie. Nie wszystkim n a ­
szym towarzyszom udaw ało się zna- 
U ić z nim i wspólny język.

Wyłom w tej chłopskiej nieufno­
ści zrobili w pierwszym  rzędzie 
lekarze wojskowi: M ajsner i  Gór­
ski. Przed domem Paw ła Łopuszyń-

.
ba stwierdzić, że repertuar nie byl 
przystosowany do sytuacji. O ile '>v 
niektórych m om entach programu 
robotnicy z. FSC baw ili się świetnie,

skiego, w którym  się zainstalowali ' to chłopi przy dowcipach o ,.osiem'
nastu kapeluszach" daw anych kob.e 
cie do wyboru w zam kniętym  P°" 
koju bez lustra, czy o kobiecie jako 
„czyśćcu kieszeni" byli zdziwieni 
i zażenowani. Zapewne artystom  
niejednokrotnie jeszcze zdarzy siS 
w yjechać na wieś z występam i. Czy 
nie należałoby przygotować odpo­
wiedniego repertuaru  na takie  im­
prezy?

Przyjem nym  1 w yróżniającym  się 
momentem w im prezie byl występ 
zespołu am atorskiego PPK  „Ruch".. 
Radzieckie tańce i pieśni ludowe, 
polskie pieśni ludow e były przez 
widzów serdecznie i gorąco oklaski 
wane. Zespól „Ruchu" można po­
staw ić za przykład innym  zakładom 
pracy z których każdy powinien »-* 
postarać o utw orzenie podobnego u 
siebie. Dziewczętom z tego zespołu 
należy się uznanie za pracę włożo­
ną w przygotowanie repertuaru .

Po w ystępach długo tań­
czono. Bawiła się młodzież z całej 
gminy Rakołupy. Je j beztroska po­
czątkowo zatrwożyła nas. Po przy­
toczonym liScie zmieniliśmy zdanie. 
W odpowiedzi na  zaproszenie za­
wiadamiamy, że chętnie do Janów ­
ki przyjedziem y jeszcze raz. W dniu 
26 lipca br. oczekujcie nas. Do zo­
baczenia! M. W.

powstało od razu spore zgromadze­
nie ludzi. Bezpłatną poradę lek a r­
ską chłopi przyjm ują chętnie i  z 
dużą wdzięcznością.

Tak było i w  tym  w ypadku. 
Uprzejmy stosunek do pacjentów , 
cierpliwe w ysłuchiwanie opowiadań
0 dolegliwościach,, dokładne bada­
nia w celu w ykrycia choroby i zna­
lezienia środków zaradczych uczy­
niły obu doktorów  bardzo popular­
nymi.

Drugim  czynnikiem, k tóry  zyskał 
nam sym patię mieszkańców Janów ­
ki był koncert piętnastoosobowej 
orkiestry FSC. Młodzi mechanicy
1 monterzy szybko zaprzyjaźnili się 
z młodzieżą Janów ki. Swymi weso­
łymi m elodiam i ludowymi i tanecz­
nymi podbili także serca starszych 
osób, kobiet i mężczyzn, którzy pod 
wieczór przestali od nas stronić 
i zaczęli się zbierać coraz liczniejszą 
gromadą.

W ystęp artystów  T eatru  im. J. 
Osterwy m iał sw oje dobre i zle 
strony. W ielkim krokiem  naprzód 
ludzi taa tru  jest to, że zdecydowali 
się wziąć udział w  tego rodzaju 
imprezie. Z ich strony  można było 
zaobserwować dużo dobrej w o li 
Jednak  dla w yciągnięcia pouczają­
cych wniosków na przyszłość, trze-

usuw iniu  w szelkich usterek  I i T i r l t  m i s iy ł  
w swoim rejońie.

B ronisław  P łotnicki zobow iązał się w  cza­
sie kam panii żniwno .  om łotow ych do w yko­
nyw ania części zam iennych ze złomu w 3 0 % .

Józef F ila t. sto larz  w  odpow iedzi na m tz w i

Korespondenci terenowi p iszą :

Chłopi Lubelszczyzny i pracownicy POM
na cześć 22 Lipca

Spółdzielnia produkcyjna w  Ró­
żance zobowiązała się na cześć Św ię­
ta  22 Lipca zakończyć akcję żniw ną 
2 tygodnie przed term inem , natych- i 
m iast po zakończeniu żniw  p rzystą- ; 
pić do podorywek 1 posiać poplony ! ni* *obowi«*«ł »i« wykoayw«ć «w« pnet 
oraz na dw a tygodnie przed term i- w C7,5ie kamp,nlt lniwn'> * 0m,0,0W,, w 
nem  wykonać w  100% dostaw y w  
ram ach planowego skupu zboża.

G rom ada Korolówka zobowiązała 
się do dnia 10 sierpnia dostarczyć 
zboże w 100%.

Pracow nicy GS W łodawa zobowią­
zali się przepracować poza godzina­
mi pracy 300 roboczogodzin w  spół­
dzielni produkcyjnej w  Susznde.

Nowopowstała spółdzielnia produk 
cy.ina w  S taw kach zobowiązała się 
wybudować sposobem gospodarczym 
dw ie stodoły. (2697)

Z. M ieczysław

Spółdzielnia produkcyjna Brzeziny 
i pow. K rasnystaw) zobowiązała się 
na zebraniu w dniu 4 bm. zakoń­
czyć kam panię żniwną 2 dni przed 
term inem , staw iać zboże w rzędy w 
dużej szerokości, bv można bvło na 
tych m iast stosować podorywki, o- 
młócić 30% w czasie żniw, a pozo­
stałą ilość do 30.VIII br., wykonać 
orke pod rzepak do dnia 5.V III br, 
zasiać do dnia 15.V1II br. Podobne 
zobowiązanie podjęły inne spółdziel­
nie produkcyjne, k tóre obsługuje 
POM Siannica Różana. (4515)

Aleksander Pazdrow skl

Załoga POM w Opolu w ita dzie­
w iątą rocznicę Wyzwolenia Polski i  
pierwszą rocznicę K onstytucji Pol­
skiej Rzeczypospolite! Ludowej cen­
nymi zobowiązaniami.

Brnnistaw  Czerw iński, mechanik rejonow y 
zobow iązał się w czasie trw an ia kam panii 
żniwno - om łotow ej w ykonyw ać pracę w 
170% oraz będzie pomagał brygadziście w

w czasie kam panii żniwno - omłotowej
185% .

Tadeusz W róbel zobow iązał sią do w ykony­
w ania 190%  norm y w czasit akcji in lw no- 
om łotow ej. »

C zesław  Golik, bryg*d*łst« X  brygady  *«• 
bow iazal się w spółpracow ać z b rygadam i po- 
low ym i w spółdzielniach produkcyjnych, 
przeszkolić przyczepow ych do m aszyny ora* 
razem  * całą b rygadą w ykonyw ać 110% 
norm y.

Jan Zdolski, b rygadzista  zobow iązał iłę  w
czasie kam panii żniwno - om łotow ej w yko­
nyw ać ze sw ą brygadą 115%  norm y.

K azim ierz G óreczny, b rygadzista  zobow ią­
zał sic w ykonyw ać w raz z b rygadą 120% 
norm y oraz  prow adzić tab licę w spółzaw od­
nictw a.

S tan isław  Smagłe?, b rygadzis ta  zobow iązał 
się w ykonać kam panię żniwno - om łotow ą w 
ciągu 8 dni, skosić 10 ba zboża ponad plan; 
w ykonyw ać pracę ze . sw oją brygadą w 120% .

Antoni Iw aniuk, b rygadzis ta  — w ykonać 
kam panię żniwno - om łotow ą w spółdzielni 
produkcyjnej w Hołow nie i Opole 2 dni przed 
term inem , w ykonać w terminie  podoryw ki, i 
osiągać w raz r brygadą 130% nowej norm y.

S tanisław  Fajerm an, tra k to rzy s ta  — na c i s t  
niku U rsus —. w ykonać plan w 220% , zao­
szczędzić 100 kg paliw a.

T rak to rzyści: S tan isław  F rączkiew icz, Ka­
zim ierz W oźnica i Adolf Korszen zobow iąza­
li sic w ykonyw ać od MO do 180% planu.

Aleksy Liśniuk, s ta rszy  księgow y zobow ią­
zał się złożyć bilans do dnia 20 lipca.

Wydział Polityczny POM zobov:V  
zał się wydawać w czasie kam panii 
żniwno -  omłotowej 2 razy w mie­
siącu gazetkę „Życie POM“, dopilno­
wać i pomóc w wypisyw aniu tablic 
współzawodnictwa, dopomóc człon- 
kom nowozorganizowanych spółd^iel 
ni produkcyjnych w szybkim prze­
prowadzeniu zbiorów indyw idual­
nych, aby mogli oni przystąpić 
wcześnie do wspólnych prac w je ­
sieni. (4593) i 

MDon."
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A. S io r o ż e n k o

Gorący dzień Jakuba Iwanowicza
Przew odniczący kołchozu by ł już 

n a  nogach. Umył się na  dworze, 
w y ta rł ręcznikiem 1 na  chw ilę za­
stygł, wsłuchany w odgłosy budzą­
cego się dnia. Do uszu jego dobiegł 
strzępek rozmowy, w arkot motoru, 
końskie rżenie. A gdzieś tam , w 
da li za sadam i, bez przekonania 
zaczął stukać dzięcioł.

Zaw tórow ał m u dźwięczny stuk 
toporów. Cieśle kołchozowi wiele 
będą mieli w tym  roku roboty. 
Kołchoz w yasygnował pół miliona 
rub li na budownictwo. "Stanie nowy 
chlew , cielętnik, stajn ia, suszarnia 
zboża, dwa k ry te  zmechanizowane 
klepiska, garaż, cieplarnia o po­
w ierzchni 300 m kw... To się nazy­
w a rozmach.

P rzed drzw iam i nowego, pachną­
cego jeszcze tynkiem  domu zarządu 
kołchozu zatrzym uje się „Pobieda". 
Szofer powoli, systematycznie wy­
ciera szyby au ta . Nie ma sie co 
spieszyć. Przewodniczący wybiera 
s ;ę do Leningradu, gdzie będzie bro

Pracy dyplomowej.
Ale Jak u b  Iwanowicz już popę­

dza szofera:
— M usimy jeszcze odwiedzić bry- 

£ady. p e}nvrn g a7em, Wolodia!
Rzeczywiście, trzeba się spieszyć. 

To nie drobiazg — objechać 6000 
hektarów . W tym 2487 ziemi ornej, 
a reszta — sianokosy, pastwiska.

Rozpoczyna sie normalna praca 
Jakuba Iwanowicza. Nic, nawet 
na jdrobniejszy szczegół nie u idzie 
przed bystrym  okiem przewodni­
czącego. Popatrzy jak ludzie pra­
cują, sprawdzi jakość, centymetrem

R a d i o
•* • II LIPCA 195J — ŚRODA

PROGRAM 1
f Z przyczyn technicznych nadawani* p rog ra­

mu 1 rozpoczyna sie o iodz . 1J.25.
15,23 Proirr. m, 15.30 Aud. d la  dzieci, Ifl.OO 

Pciennik, 16.10 Muzyka* popularna, 16.15 Pol- 
*kie piosenki żołnierskie, 17.00 W  rocznice , 
b itw y  pod Grunwaldem, 17,15 „W  starym  | 
dw orku now a szko lą" — pleśń, 17.20 K oncert ■ 
o rk ie stry  rozgl. szczecińskiej, 18.00 Na sze­
rokim  śwfecfe, 18.15- Popularny koncert soll- 
*t6w , 18.45 Z notatnika korespondenta wo- 
le n n e io . 1900 K onctrt ork. rozet. w arszaw - 
skiel, 19.45 Audycla dla w si, 20.00 Dziennik, 
20.28 W iad. sportowe, 20..34 D aw ne niem iec­
kie melodie ludowe, 20.45 „P ie rw sze  s ta r ­
c ie "  — (ra jm en t ksl»>kl Andre S tlł 'a . 21.00 
K oncert chopinowski, 21.30 Reportaż lite rack i,

- 21.45 Muzyka rozr.. 22.15 Nowości poetyckie, 
22.30 N ajpiękniejsze u tw ory  kam eralne, 23.00 
• -  23.10 O statnJ) wladomoScl.

PROGRAM II 
S.Ofl P oczątek audycll, 5 05 WladomoScl, 

8.10 Aud. dla w si, 5.20 K oncert, 6 00 W iado­
mości, 6.10 Rep. z trasy  M iędzynarodowe) 
? ; ta f e ty  Festiw alow el, 7.00 Dziennik, 7.20 
M uzyka, 7.55 W iadomości, 8.00 Muzyka, 8.30 
And. dla dzieci młodszych — słuchow isko, 
10.50 S ain t—Saens — Sonata op. 32. 1115 
Muzyka I aktualności, 11-45 Glos maja kobie­
ty , 12.04 Dziennik, 12 15 Radziecka muzyka 
ludow a, 12.45 Aud. d b  w si, 13.00 W ieś tań­
czy  I śpiew a, 13.15 M arim anidze: Gruzińska 
*ulta taneczna. 13.30 Koncert solistów , 14.10 
P opu larna m uzyka sym foniczna, 14.30 Kon­
ce rt roar. 15.10 , W iedeńska w iosna" — fra- 
Kment pow ieści A. Jackiew icza , 16.00 U tw ory  
na altów kę, 16.20 P iosenki radzieckie. 16.35 

I K oncert rozr., 17.00 W iadom ości, 17.15 Kon-
- ce rt solistów  bułgarskich, 17.55 W iadomości 

gportow e, 18.00 Muzyka ludow a, 18.18 Mo-
D ivertlm ento  D -dtir, 18.30 P ogadanka 

jportow a , 19.30 Muzyka I aktualności. 20.00 
Aud. literacka, 20.20 Koncert K rak. O rk iestry  
1 Chóru P .R ., 21,00 D ziennik w ieczorny, 21.26 
W iad o m o ści sportow e, 21.32 . Muzyka tanecz­
na, 21,50 Rep. •  tr»sy  M iędzynarodowe) S z ta ­
fe ty  F e s tiw a lo w e l,  22.00 ..K w asoodpornl" — 
odcinek opow isdanla, 22.?0 — S onata Liszta 
j, . . i  22 45 Koncert sym foniczny muz. lranc.,
23 50 — 24 00 O statnie' w iadom ości.

zmierzy głębokość orki, szerokość 
między rzędami. A  jak zauważy, że 
coś jest nie w  porządku, w tedy 
nik t nie chciałby być w skórze wi­
nowajcy, naw et jeśli m iałaby nim  
być własna żona, M arią Wasilewna, 
agronom liołchozu. A le rzecz dziw­
na: chociaż zmyje głowę człowie­
kowi, n ik t w  sercu nie żywi urazy.

To jednak ciekawe: wszyscy ko ł­
choźnicy są zdenerwowani, go.rącz. 
kują się, jak  wypadnie obrona pra­
cy dyplomowej, a  sam bohater tego 
wydarzenia zachowuje spokój, A 
przecież to nie żarty.

Mógłby ktoś powiedzieć, że w 
istocie obrona pracy jest m urow a­
na. Hodowcy bydła w całym k ra ju  
nie tylko uznali wynalezioną przez 
Jakuba Iwanowicza m etodę chowu 
świń, lecz już obecnie stosują ją  w  
praktyce. Ale bądź co bądź praca 
naukowa — to nie tylko praktyka. 
Trzeba tu  operować dokładnym i 
danymi naukowymi. P rzy  jak iejś 
sposobności przewodniczący w yga­
dał się, że jeęo praca ma 255 stro ­
nic tekstu, 5°. tablic, 4 rysunki 5 
wykresów. B ibliografia obeim uie 
279 tytułów. Prócz tego — io la t 
doświadczeń na  licznym pogłowiu 
A tem at tej pracy? W yjaśnień mo­
że wam udzielić każdy członek koł­
chozu. Powie w am  że meł oda J a ­
kuba Iwanowicza Polaniczki daie  
40 procentowy w zrost przychówku 
przy czym prosięta rodzą się w ięk_' 
sze, wytrzym alsze, szybciej rosną i 
przybierają na wodze. Jednym  sło­
wem m etoda Polanlczki posiada 
n iezm ierna  doniosłe znaczenie na- 
rodowo-gospodarcze.
b o l7 ? °  1° PTowinno ^ r a Z absor 
bować Jak u b a  Iwanowicza. Pow i­
nien by zastanowić się, jak  zaeai 
sw ą obronę w  obliczu Rady N auko­
wej W ydziału Zootechnicznego In ­
sty tu tu  w  mieście Puszkinie. Ale 
przewodniczący ma głowę zajętą 
tysiącem sprSw. Na polach pracują 
■5 brygady traktorow e, 4 kom bajny 
sam obieżne będą uprzątały plony 
k tóre  rosną n a schwał. W zeszłym 
roku zyski kołchozu wyniosły 1.637 
.ysięcy rubli, w tym  roku zapla­

nowano 2.152 tysiące. Rośnie pro­
dukcja. Mogłaby rosnąć jeszcze 
szybciej, gdyby... Zawsze się znaj­
dzie to  jakieś „gdyby“...

..Pobieda" zatrzym uje się na za­
kręcie drogi. Obok kołchoźnicy 
sadzą kapustę i pomidory. Zdawa­
łoby s:ę, że wszystko w  porządku. 
Ale nie, doświadczone oko gospo­
darza natychm iast dostrzegło, że 
odległości między grządkam i są nie 
jednakowe...

Teraz można zajrzeć na  pastw i­
ska. ,.Pobieda“ pędzi w kierunku 
Gołubkowa, gdzie mieszczą się 
główne farm y bydła rogatego i 
zmechanizowane chlewnie. Rów­
nież i tam  Jak u b  Iwanowicz szybko 
rozejrzy się w sytuacji, udzieli cen­
nej, fachowej porady.*  Szofera aż 
dziw b iefie. skąd ten człowiek tyle 
rzeczy umie! I przypomina sobie, 
jak  kiedyś o drugiel w nocy w stą­
p ił w  ważnej spraw ie do mieszka­
nia przewodniczącego. Zastał go 
nad książką...

Chyba niełatw o być teraz 
przewodniczącym — zwraca się n a ­
gle da  Jakuba  Iwanowicza — to

nl« to, co dziesięć lat temu. Teraz
bez nauk i an i rusz.

— Niełatwo, to praw da -r- zga­
dza się Jakub  Iwanowicz — ale to 
jest w łaśnie nasze szczęście — po­
konywać trudności.

• * •
Tegoż dnia aspirant, Jakub  Iw a­

nowicz Polaniczko, obronił pracę 
dyplomową.

Przytoczymy opinię oficjalnego 
oponenta, kierownika katedry  zoo­
logii 1 darwinizmu przy Instytucie 
Zoologii Stosowanej i  Fitopatologii, 
prof. W inogradowa.

.„Główną zaletą pracy jest fakt, 
że dyssertant zreąlizowal w  pro­
dukcji w yniki swych badań i u;- 
skał potw ierdzenie swych wnio^ 
sków w  szerokiej praktyce^ I ta 
strona pracy — zastosowanie nowej 
m etody naukow ej w  produkcji sow 
chozów 1 kołchozów — kw alifikuje 
pracę jako prawdziwie miczurinow- 
ską“.

Po doskonałej obronie pracy dy­
plomowej Jakub  Iwanowicz opu­
szcza Insty tu t zmęczony, ale w 
oczach palą m u się młodzieńcze 
iskierki.

— Do domu —^  rzuca polecenie 
szoferowi.

Zatęsknił za kołchozem. I  chciał­
by znaleźć się jak  najszybciej tam, 
gdzie czeka go trudne, skom pliko­
wane, ale poryw ające dzieło, k tóre­
m u poświęcił się bez reszty Jak u b  
Iw anow icz. Polaniczko, przew odni­
czący kołchozu, uczony, kom unista.

♦ Z E  S P O R T U  ±
Studium zaoczne AWF

W bieżącym roku powstało przy 
Akademii W ychowania Fizycznego w 
W arszawie Studium  Zaoczne AWF.

Studium  trw a cztery la ta  i jest 
oparte na kierow anym  samoksztace- 
niu. Program  nauczania obejm uje 
wszystkie przedmioty w ykładane na 
wyższych uczelniach WF. Absolwen­
ci S tudium  otrzym ają te same upraw  
nienia co absolwenci wyższych szkół 
WF.

Na studia zaoczne są przyjm ow ani 
kandydaci, którzy nie ukończ>.i 45 
roku życia, posiadają dobry stan 
zdrowia, w ykształcenie licealne, 
dw uletnią p rak tykę zawodową lub
3-letnią pracę społeczną w ogniwach 
ku ltu ry  fizycznej.

W wyjątkow ych w ypadkach, decy­
zją przew. GKKF mogą być przyję­
ci nie spełniający wyżej wymienio­
nych w arunków.

Podanie, ankietę personalną, św ia­
dectwo dojrzałości, zaświadczenie o 
stanie m ajątkow ym , odpis dokum en­
tu wojskowego, świadectwo lekar­
skie, zaświadczenia stwierdzające 
pracę w ogniwach KF, skierowanie 
na studia z miejsca pracy, należy 
przesłać drogą służbową przez w łaś­
ciwe m inisterstw a lub  instytucje 
centralne na adres: Akadem ia Wy­
chowania Fizycznego — W arszawa, 
ul. M arymoncka 90. Z dniem  31 lip- 
ca br. upływ a term in  składania po­
dań.

Egzamin w stępny z  nauki o Polsce
l święcie oraz próby sprawności fi­
zycznej w biegach, skokach, pływ a­

niu oraz w grach zespołowych od­
będą się w późniejszym terminie po­
danym  przez Dyrekcję Studium.

Zobaczymy ich
w c! u i ii 22  Lipca 
na trasie wyścigu 
»S«tam l«ru Luuii«

a t f i - A K  (  GOABINSK:

źle przedstawia się sprawa sportu w FSC
W kole sportowym  Stal F S C  pis może być miejsca dla pijaków

Do III Ligi piłkarskiej weszło 5 
drużyn z Lublina. Niestety po kilku 
seriach rozgrywek zespołów lubel­
skich większość zajm uje (cały czas) 
ostatnie miejsca w tabeli. Jedynie 
OWKS utrzym uje się w pierwszej 
szóstce, a obecnie powoli do przodu 
wysuwa się Ogniwo (Lublin). Na 
ostatnim  miejscu w tabeli od począt­
ku sezonu jest drużyna Stali FSC.

SŁABA TROSKA
O UMASOWIENIE 

Jednym  z podstawowych błędów 
w pracy daw nej rady koła. (przed 
kilkoma dniam i w ybrano nowy za­
rząd) była słaba troska o umasowie- 
nie ku ltu ry  fizycznej w tym wielkim 
zakładzie pracy. Pomimo ogólnego 
dużego zainteresow ania sportem  w 
FSC na  kilka tysięcy pracow ni­
ków jedynie kilkudziesięciu pilnie 
trenuje. Nie potrafiono zachęcić do 
czynnego udziału w życiu sporto­
wym naw et nreszkańców  hoteli 
robotniczych, z których część chęt 
nie w chwilach wolnych (fra w 
siatkę, lub tenis stołowy.
DLA PIJAKÓW NIE MA MIEJSCA 

W SPORCIE 
Niedostateczna opieka nad sportow 

cami ze strony ZMP spowodowała, iż 
w drużynie p iłkarskiej, rep rezen tu­
jącej FSC, znalazło się kilku pija­
ków. Dla takich zawodników  
jak Maj, Świeczek, Kowalik 
nie powinno być miejsca w sporcie. 
„Piłkarze" cl piją wódkę, nie trenu­
ją, często na rozgrywki ligowę przy­
chodzą po nieprzespanej nocy, spę­

dzonej na pijatyce. Nic też dziw ne­
go, iż S ta l FSC zajm uje w tabeli
ostatnie miejsce.

Oprócz pijaków  w drużynie znaj­
dują się również chuligani, którzy 
przynoszą ujmę zakładowi, np. Ma­
ciejewski, dwukrotnie zdyskwalifi­
kowany za brutalną grę na boisku. 
BRAK TRENERA PIŁKARSKIEGO

„No, nareszcie popraw ią się wyni­
ki piłkarskie Stali" — mówili kibi­
ce, gdy dowiedzieli się, że drużynę 
tę będzie trenow ał stale M. Matias, 
trener II  klasy. Niestety, przew idy­
wania okazały się błędne. Po kilku 
miesiącach pracy ob. M atias prze­
niósł się do innego zespołu, praw do­
podobnie do Starachowic. Nie jest to 
pierwszy wypadek w karierze tego 
trenera. W ostatnich latach przenosi 
on stale z m iejsca na miejsce, p ra ­
cował w wielu ogniwach sporto­
wych w Polsce W F S C  otrzym ał do­
skonałe w arunki: m ieszkanie i 1500 
zł miesięcznej pensji (trener kl. II 
powinien otrzymać ponad 1300 zł.). 
N iestety m iał pretensje, że zarabia 
za mało i żądał dodatkow ej prem ii 
w wysokości 500 zł.

BRAK WŁASNYCH OBIEKTÓW
Na teren ie  fab ryk i znajdu j^  się 

jedynie 2 boiska do gry w siatków ­
kę. Innych w ogóle nie ma. Fakt ten 
wpływa oczywiście ujem nie na roz­
wój sportu  w FSC. K orzystanie ze 
stadionu OWKS nie rozw iązuje trud  
ności, gdyż w ielu pracow ników  
mieszka obok fabryki i dojazd do

boiska OWKS jest dla' nich uciążli­
wy.

Dlatego też najpilniejszym zada­
niem w najbliższej przyszłości po­
w inna być budowa boiska do piłki 
nożnej, bieżni lekkoatletycznej 1 
boisk do koszykówki w sąsiodztwia 
fabryki.
CO ZE WSPÓŁZAWODNICTWEM?

Przed kilkoma tygodniam i kolo 
Stal FSC rozpoczęło współzawodni­
ctwo festiw alow e z kołem WSK. 
Jednym  z punktów  współzawodni­
ctwa miała być spartak iada zakłado­
wa. W FSC zorganizowano wpraw* 
dzie w ew nętrzne rozgrywki p iłkar­
skie. k tóre przyczyniłyby się do wy 
krycia nowych talentów  1 umasowie 
nia pilkarstw a, ale po kilku spotka­
niach zawody przerwano.

Nie zorganizowano żadnych roz­
gryw ek w  innych konkurencjach 
sportowych.

PLANY NA PRZYSZŁOŚĆ
Ja k  już wspomnieliśmy, w  dniu 

3 bm. w ybrana została nowa rada 
koła sportowego z dyr. H irszfeldem ' 
na czele, która postanowiła zerwać 
z dotychczasowym stylem pracy.

Osiągnięciem pierwszych dni pra­
cy rady jest zwołanie zebrania wszy­
stkich pracowników, z których v ięk 
szość postanowiła wstąpić do koła i 
systematycznie opłacać składki, co 
poprawi budżet koła.

Ułożono również p lany pracy po­
szczególnych sekcji oraz plany zdo­
byw ania odznak SPO i klas sporto­
wych. E. S.

Sklep „Stornu Książki"
z w y d a w n i c t w a m i  artystyczno graficznymi
w Lublinie, K ra k o w sk ie  Przedmieście 20

posiada w  dużym wyborze materiały deko­
racyjne, jak plakaty, portrety, emblematy, 

hasła, litery, tcklurę falistą — potrzebne 
do dekoracji budynków, świetlic i wystaw  
sklepowych na dzień 22 Lipca. 427/K

Unieważnia się skradzioną pieczątkę 
z napisem: ‘ „Miejski Handel Detaliczny 
Artykułami Przemysłowo • Spożywczymi 
w Lublinie Sklep Nr 72 Lipowa 1 tel....“

1039/G

. . , zgubioną pieczątkę 
Unieważnia ZSpoWSZechna Spól- 

skłepową z napisem. "ru.  ukowie Sklep 
dziełma Spożywco w W ‘jU 435/K 
Nr 30‘‘. — —— ------ Ł—

O b w i e s z c z e n i

DYREKTOR LUBELSKIEGO ZESPOŁU BU­
DOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO DROB­

NEJ WYTWORCZOSCI przyjmuje skargi i 
Zażalenia w gmachu Dyrekcji przy ul. Pół­
nocnej 2a w każdy poniedziałek od godz. 
*s -‘ej do 17 tej. W wypadku gdy w  dniu 
jn >  wypada święto — przyjęcia odbędą się 
__ n*stępny dzień powszedni. 431/K

Zgodnie z uchwałą Rady Państwa i Rady 
Ministrów z dnia 14 grudnia 1950 r. w spra­
w ie rozpatrywania 1 załatwiania odwołań, 
listów i zażaleń ludności oraz krytyki pra­
sowej (Monitor Polski Nr A-l) LUBELSKIE 
ZJEDNOCZENIE ELEKTROMONTAŻOWE 
podaje do wiadomości, że naczelny dyrektor 
Zjednoczenia lub jego zastępca przyjmuje 
skargi 1 zażalenia w  każdy poniedziałek w  
godz od 11 do 14-tej. W wypadku gdyby na 
ten dzień przypadło święto, przyjmowanie 
interesantów odbywać się będzie w dniu na­
stępnym. 434/K

Pracownicy poszukiwani

PRACOWNIKÓW wysoce kwalifikowanych ze 
znajomością budownictwa kolei INŻYNIE­
RÓW TECHNIKÓW, MAJSTRÓW budowla­
nych I torowych oraz siły nietechniczne jak: 
KSIĘGOWYCH, PLANISTÓW, EKONOMI­
STÓW zatrudni PRZEDSIĘBIORSTWO RO­
BOT KOLEJOWYCH Nr 16 w Lublinie. 
Zgłaszający się mogą być zatrudnieni w woj. 
lubelskim, w Kielcach, w Bytomiu, Wrocła­
wiu, w Szczecinie, w Warszawie.
Zgłoszenia i podania należy kierować do 
Działu Personalnego PRK Nr 16 Lublin, ul. 
Gazowa.___________________________  428/k
KIEROWNIKA INWESTYCJI o wysokich 
kwalifikacjach poszukuje od zaraz ZWIĄ­
ZEK BRANŻOWY SPÓŁDZIELNI META­
LOWYCH w Lublinie, ul. Stalingradzka 38. 
Warunki pracy do omówienia na miejscu. 
Zgłoszenia do działu kadr. 432/K

.  OGŁOSZENIA DROBNE
Z łS U B Y

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO zatrudni w 
grupie III K z dniem 1.VIII.1953 r. SPÓŁ­
DZIELNIA PRACY „PRZEMYSŁ DRZEW­
NY" w Lublinie, ul. Kunickiego Nr 16. Re­
flektujemy jedynie na siłę wykwalifikowa­
ną. 436/K

Zgubiono przepustkę stalą  
na teren  FSC  na nazw i­
sko Rusinek E dw ard . *
______________________ 10350
Zgubiono przepustkę stalą 
na teren FSC na nazwisko 
Kusiuk L eonard. 10^9G

Zgubiono przepustkę sta lą  
Nr 02418 na teren  FSC na 
nazw isko S ieczkarz S zcze­
pan. 1045G

Zgubiono leg itym ację s tu ­
dencką Nr 799 w ydaną 
przez UMCS na nazw isko 
W oźniak S tan isław . 1037G

D ziew iątego lipca w sam o­
chodzie PKS na tr a ­
sie K raśnik — D worzec 
kolejow y pozostaw iono tecz 
kc zaw iarającą obuwie i 
pap iery  urzędow e. U czci­
w y znalazca proszony o 
zw ro t zawarto^ol teczki na 

ad res : W róblew ski, K raś­
nik S tacja Kolejowa. 1036G

Zgubiono kartę  m eldunko­
wą w ydana przez P re ty -  
dium Gminnej P acy  N aro­
dowej W ólka, pokw itow a­
nie złożonych dokum eniów  
na o trzym anie dowodu o- 
sobistego na nazw isko F i­
jałkow ski Kazim ierz.

1042G

Zgubiono praw o jazdy kat. 
Ul s w kładką w ydane 
przez PPRN Lublin, kartę  
n ^ u u u k o w ą  w ydaną przez 
P iezyd lum  Miejskiej K aJy 
N aro d o v e | Lublin, i»okw*o 
w anle (łożonych  dokum en. 
tów  ną o trzym anie dow odu 
o sobistego na nazw isko 
S kw erzyńsk l W acław .

10430

Zgubiono dowód osobisty  
w ydany  przez Komendę 
Milicji O byw atelsk iej Lu­
blin na nazw isko Felińska 
Janina oraz kartę  meldun­
k o w i w ydaną przez PMRN 
Lublin na nazwisko Feliń­
ska U rszula. 1038G

Zgubiono kartę  m eldunko­
wy w ydana przez P rezy - 
d u m  Gminnej Rady Naro­
dowej Niemce, legitym ację 
s ‘u 'b o w ą  w ydaną przez 
Lubelskie Zakłady P rzem y 
s ’u Terenow ego na nazw i­
sko K owalczyk Mieczy­
sław . !04IG

LOKALE

Poszukuję pokoju przy ro , 
dżinie. W iadom ość: telefon 
35-58. Podłubny. 1034G

Sam otny lekarz poszukuje 
pokoju sublokatorskiego. 
Zgłoszenia k ierow ać: Lu­
blin, ul. O kopowa 10 m. <$ 
te l. 34—14. 1044G

G zy jesteś ju ż 
członkiem  TPPR?

l-U O ir*. W rtf iw c if  RSW  „Pr«««“ , R e t f a u l t  K oleilum  R «f.L L. | .  , i  ,

* L* . W.  0,„L,o,. Pniowa -  U H * *  B„„k.  £ 3 S T  «•* <>1*0 o tie i  kn lpnrteiftir i .k la d u w jc h  Z .
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Film ze Spółdzielni 
Prac y Wyrębów Panic iii 
im. H«nki SwwrifM*1

W Spółdzielni Pracy Wyrobów  
Pantofli im. H anki 6'au>ickiej w  
Lublinie jest wiele przodownic 
pracy. N i  zdjęciach widzimy te, 
które stale przekraczają normy: 
Stanisławę Chmieleii;skq, Teodo­
zję Golec, Helenę Szymańską i 
Leonardę Jarząb. (Fot—MAJ)

II Wojewódzki Zlot Przodowników
Straży P rzem ysłow ej w Lublinie

13 lipca br. w sali Klubu Oficerskiego odbył się II Wojewódzki 
ZliJt Przodowników Straży Przemysłowej z woj. lubelskiego. Przybyli 
oni, aby podzielić się osiągnięciami, omówć doświadczenia w dotych 
czasowej pracy.

Do zebranych przem ów ił sze£ 
Wojewódzkiego Inspektoratu  Ochro 
ny ob. Szyszko, który  podsum ował 
osiągnięcia od czasu I Zlotu. S tw ier 
dził on, iż funkcjonariusze straży 
przemysłowej w ostatnim  okresie 
podnieśli swój poziom politvczny i 
w ojskow y.. zaostrzyli czujność wo­
bec wrogów i dyw ersantów.

Przodujący strażnicy zostali w y­
sunięci na kierownicze stanow iska. 
S tale rosną szeregi agitatorów , ta ­
kich jak  np. Lucyna Nikodemska 
czy Janina Mazur, k tó re  w śród 
swoich kolegów i  koleżanek prow a­
dzą pracę uśw iadam iającą.

W dyskusji zabierało głos w ielu 
mówców.

Ob. Kieszkowski, z cem entow ni w 
Reiowcu oświadczył, że on i jego 
koledzy sta ra ją  się w ykorzystać 
każdą chwilę, aby  sta le  podnosić 
sw oje kw alifikacje.

Ob. L, Nikodem ska., mówiąc o 
pracy drużyny kobiecej cukrow ni 
Lublin, oświadczyła m. in.: „Je 
stesmy dumne, że razem z mężczyz 
nami stoimy na straży mienia pań­
stwowego".

W śród funkcjonariuszy  straży 
przem ysłowej m am y b. żołnierzy, 
którzy walczyli o w yzwolenie k ra ju  
spod jarzm a hitlerowskiego, a dziś 
p ilnują zakładów pracy. Do nich 
należy m. in. ob. Kotarski, k tó ry  w 
dyskusji mówił, iż nie będzie szczę­
dził sił w walce o nową Polskę.

W dyskusji zwrócono uw agę na 
to, że nie wszyscy, strażnicy przy­
w iązywali dostateczną w agę do 
zwalczania drobnych kradzieży. A

Komunikat
Wydziału Zdrowia P. M. R. N.

W związku z nastaniem  upałów 
wzmaga się liczba zachorow ań na 
biegunki letnie w śród dzieci.

Aby zapewnić jak  najszybszą po­
moc i opiekę lekarską dziieciom 
chorym, W ydział Zdrow ia zaw ia­
dam ia, że poradnie dziecięce m ie­
szczą się przy ul. G órnej 4, 
Pstrow skiego 3, Lipowej 27, K ow al­
skiej 2, Kalinowszczyźnńe 49. Kroch 
m alnej 13, 1 M aja 25, M orszty­
nów 2.

przecież naw et najdrobniejsza k ra ­
dzież musi być zwalczana.

Na zakończenie części oficjalnej 
ogłoszono rozstrzygnięcie konkursu  
gazetek ściennych. w ykonanych 
przez załogi straży przem ysłowej. 
P ierw sze m iejsce otrzym ała gazet­
ka straży  przy CPN w Lublinie.

W części artystycznej w ystąpił 
zespół Jednostki KBW. Na zakoń­
czenie w yświetlono film  pt. „Żoł­
nierz zwycięzca".

(sz)

C z i t p l n i c T  m a m  e ł « «

Wybryki chuliganów nie moją
utrudniać życia ludziom pracy

Znane  są wszystkim  w ypadki m niej 
zgodnego współżycia kitku rodzin 
w jednym  mieszkaniu, wszyscy  
wiemy, że sprawa wspólnej kuch .  
ni, wspólnego przedpokoju może  
być powodem zadrażnień wśród lo­
katorów i wiemy, że ułożenie sto­
sunków między ludźm i* w  dużej 
mierze zależy od dobrej woli i ku l .  
tury zainteresowanych osób. Zda­
rzają się jednak wypadki specjal­
nej  złośliwości, specjalnego insce­
nizowania powodów do zadrażnień

Skońctg sie kolejki n Inrtterów...

Już wkrótce zakłady fryzjerskie
bądq pracować na dwie zmiany 

od godz. 6 do 22 bez przerw y
Sezon w iosenny i le tn i sprzyja 

większej frekw encji osób w zakła­
dach fryzjerskich, a  szczególnie ko­
biet, k tó rym  moda (zresztą bardzo 
praktyczna) nakazu je  chodzić bez 
kapelusza.

W idok kobiety z rozczochraną, 
nieuczesaną głową nie spraw ia mko 
mu przyjemności, dlatego większość 
z nich w sezonie w iosennym  i letnim  
dokonuje trw ałej ondulacji. O stat­
nio słyszeliśm y narzekania  na to, 
że trw ała  ondulacja jest bardzo 
n ietrw ała, bo trw a zaledwie ...2 mie 
siące na sku tek  złych płynów, k tó ­
re C entrogal sprow adza z Gliwic z 
firm y ..Viola“. Spółdzielnia nie bę­
dzie w  dalszym ciągu sprowadzała 
płynów, produkow anych przez b ra ­
korobów. K om isja specjalistów  po 
dokonaniu analizy uznała je  za bez­
w artościow e i poleciła wycofać z 
użytku.

Uczesanie lub  jakikolw iek zabieg 
u fryzjera  dla w ielu kobiet był 
ostatnio dosyć trudnym  problem em  
z powodu dużego tłoku w  zakła­
dach, których, na tak  dużą liczbę 
mieszkańców, jest w  zasadzie nie­
wiele. Ażeby udostępnić rzeszom 
klientów  swobodne dokonyw anie 
zabiegów po godzinach pracy, 
wkrótce cztery usługowe punkty 
fryzjerskie (przy ul. K rak.-Przedm .

M a r i i i  J n s 7 c » i k w H i i
sekretarz Zarządu Głównego TPPU

Miesiąc umasowieoia TPPR na wsi trwa
Na wsi polskiej trw a od 20 czerw ­

ca br. wielka akcja umasowienia 
szeregów TPPR. Ma ona na celu 
wciągnięcie do aktyw nej pracy w 
naszych kolach terenowych szer­
szych jeszcze niż dotychczas rzesz 
pracującego chłopstw a i pow ią­
zanie ich z naszym Tow arzy­
stwem. Miesiąc um asowienia TPPR 
n a  wsi jest jednocześnie poważną 
akcją  polityczną o dużym ładunku 
ideowym. Gorące i serdeczne są u- 
czucia, jakie żywi nasza pracująca 
w ieś d la Związku Radzieckiego. 
Wieś polska, tak jak  cały nasz n a ­
ród, dobrze wie ile ma do zawdzię­
czenia narodom radzieckim , ich kie­
row niczej sile — P artii K om unistycz 
ne.i i sławnym siłom zbrojnym  
ZSRR, które dw ukrotnie przyw róci­
ły  naszemu państw u niepodległość. 
T ak jak wszyscy ludzie pracy w n a ­
szym kraju , chłopi pracujący w peł­
ni doceniają ogrom ną i bezinteresow 
ną pomoc, okazyw aną nam przez 
ZSRR, dziś, gdy nasz wyzwolony 
naród z powodzeniem realizuje pory­
w ające dzieło budow nictw a socjali­
stycznego, kładzie fundam enty pod 
słoneczną przyszłość naszego kraju .

To w łam ie dzięki szczodrej porno 
cy państw a radzieckiego po raz 
pierwszy pojawiły s;ę na naszej wsi 
trak to ry . Dlatego dziś, w gorjcych 
dniach akcji żniw no-om letow ej 
p łyną po naszych polach kom bajny 
dostarczone nam  nrzez Związek R a­
dziecki. To ZSRR pomaga nam 
wznosić pierwsza w łasną fabrykę 
tych w spaniałych ag-egątów, po- 
zwala.tocych niem al całkow icie zme 
chjniżow ać sprzęt zbóż. Ucząc się 
na wzorach radzieckich kołchozów 
nasi mało- i średniorolni chłopi co­
raz liczniej zrzeszaią. się w spół­
dzielnie produkcyjne, o tw ierając w 
historii polskiego rolnictwa, w 
dziejach pracującego chłopstw a 
polskiego nową w spaniałą kartę .

W organizacji imprez, związanych 
z „Miesiącem", obok TPPR  biorą 
również udział organizacje masowe 
—biorą udział wszyscy, k tórym  bli­
ska jest i droga idea przyjaźni pol­
sko - radzieckiej, którzy w coraz 
ściślejszej współpracy obu naszych 
narodów i całego obozu pokoju i 
socjalizm u widzą gw arancję pokoju 
międzynarodowego, źródło naszych 
zwycięstw i osiągnięć we wszystkich 
dziedzinach życia. Akcja miesiąca u- 
masowienia szeregów TPPR na wsi 
— m a w ielki zasięg i spotyka się z 
powszechnym poparciem  mas chłop 
skich. I tak na przykład w grom a­
dzie Czarny Las (woj. stalinogrodz- 
kie) pozyskano dla TPPR  100 nowych 
członków, w grom adzie I.ubaw ia 
(woj. bydgoskie) założono trzy  nowe 
kota zrzeszające 200 członków itd. 
Można by przytoczyć długą listę po­
dobnych przykładów.

Mimo poważnych sukcesów fak ­
tem jest, że plan naszych im prez 
ustalony na pierwsze 2 tygodnie 
miesiąca nie został w całości w yko- 
nany-

W niektórych kołach TPPR _  to­
w arzysze próbują tłum aczyć stabe 
w yniki swej pracy tym , że zbiegła 
się ona z przygotowaniam i do Św ię­
ta Lipcowego. Taka postawa jest z 
gruntu fałszywa, niesłuszna, podob­
nie jak  niesłuszne są głosy, że 
akcja um afow ienia T PPR -u na wsi 
kończy się w raz z rozpoczęciem 
żniw.

„Miesiąc" TPPR  na w si . w inien 
być bowiem trak tow any  jako jedna 
z form  uczczenia 22 Lipca.

Zrozumieli to dobrze m. In. soł­
tysi gminy Markuszów, pow. Pu­
ławski, którzy zobowiązali się dla 
uczczenia Święta Wyzwolenia pro­
pagować w swoich gromadach To­
warzystwo Przyjaźni Polsko-Ra- 
dzicckiej i zwerbować w jego szere.

gi 200 nowych członków. Wezwali 
też sąsiednią gm. Kurów do podej­
mowania podobnych zobowiązań.

M ieszkańcy naszych wsi po in ten ­
sywnej całotygodniowej pracy chęt­
nie będą szukali w ytchnienia i roz­
ryw ki w niedzielne popołudnie. 
Należy więc udać się z żywym sło­
wem i piosenką do grom ad, do b ry ­
gad żftiwnych, do robotników  ro l­
nych', do pracow ników  z m iasta, 
którzy pom agają dziś chłopom w 
sprzęcie zbóż. Dlatego też słusznie po 
stąpiła Służba Polsce, k tó ra  zleciła 
sform ow anym  przez siebie bryga­
dom  żniw nym  pom agać aktyw ow i 
TPPR działającem u w grom adach. 
Dlatego dobrze postąpiło Zrzeszenie 
S tudentów  Polskich, k tó re  takich 
samych w skazań udzieliło swoim 
brygadom żniwnym.
Aby „Miesiąc" um asowienia TPPR 

na wsi został pom yślnie przeprow a­
dzony, w inny się nim zainteresow ać 
kom itety i organizacje party jne. J e ­
żeli wszyscy członkowie partii na 
wsi pospieszą z pomocą aktyw ow i 
TPPR. jeżeli znajdzie on pomoc i 
oparcie u  instancji party jnych, 
wówczas kam pania nasza może liczyć 
na pełne powodzenie.

N iewiele czasu pozostało do koń­
ca miesiąca um asowienia T PPR  na 
wsi — musim y go jak  najlepiej wy­
korzystać. Niechże więc praca TPPR 
rozw ija się coraz szerzej, niechaj 
dotrze wszędzie. Nie „goniąc" za 
ilością im prez, ale dbając o ich po­
ziom, o nasycenie ich m obilizującą 
treścią polityczną, o ich powiązanie 
z aktualnym i w ydarzeniam i między 
narodowymi, um asow im y szeregi 
TPPR na wsi; pogłębimy przyjaźń 
polsko - radziecką, k tóra jest rękoj­
mią prom iennej przyszicici Polski 
Ludowej.

39, Szopena 1, P lac Łokietka 3 i 
Narutowicza 31) będą czynne od 
godz. 6 do godz. 22 bez przerwy.

Praca na 2 zm iany pozwoli na 
całkow ite zlikwidowanie kolejek u 
fryzjerów.

O m aw iając te n  tem at trzeba 
wspomnieć o tym , że już w krótce 
lokal Spółdzielni Fryzjerów  przy 
ul. K rakow skie Przedm . 44 zostanie 
w yrem ontow any i urządzony jako 
zakład wzorcowy. W arunki pracy 
personelu w tym  zakładzie są cięż­
kie z uwagi na brak  w entylacji. 
Przy dużym napływ ie klientów  
specjalnie w dziale damskim stale 
pracuje tu 16 aparatów  do suszenia 
włosów, k tóre  pow iększają jeszcze 
i tak  upalną tem peraturę.

Z akład wzorcowy wyposażony bę 
dzie w najbardziej nowoczesne 
urządzenia fryzjerskie.

(eAa)

Program przebiegu sztafety
festiwalowej w Lafcl nie

Młodzież polska na wezwanie 
SFMD organizuje sztafetę gwiaździ­
stą, która powiezie meldunki l go­
rące pozdrowienia na festiwal.

17.VII br. odbędzie się przyjęcie 
sztafet powiatowych i miejskich 
według następującego programu:

godz. 13 zbiórka młodzieży i całe­
go społeczeństwa Lublina na sta­
dionie „Ogniwo", 

godz. 16.30—17 część artystyczna, 
godz. 17—17.30 przyjęcie i odczy­

tanie meldunku sztafet powiato­
wych,

godz. 17.30—18 defilada sztafet 
ulicami miasta Lublina. W między­
czasie część artystyczna, 

godz. 18 wicc młodzieży na sta­
dionie „Ogniwo".

18.VII br. o godz. 10 na Placu 
Stalina przed Pomnikiem Wdzięcz­
ności odbędzie się pożegnanie szta­
fety wojewódzkiej przez społeczeń­
stwo miasta Lublina.

ro2u>ydrjenia i chuligaństwa, w »• 
bec których, człowiek staje s>% 
w prost bezradny. O takim właśnie  
w yp adku  chcemy  drić napisać w  
celu szybkiej i energicznej in ter­
wencji odpowiednich władz.

„B ohateram i" opowieści są m ał­
żonkowie: Marianna i Zygm unt Sta­
siak, właściciele zakładu fryzjerskie­
go. zamieszkali przy ul. 3 M aja 
22/28. Do m ieszkania tego o p ro w a­
dzili się w 19ó0 roku.

Od tego czasu coraz częściej spo­
kojnych mieszkańców domu zaczęły 
budzić nocne aw an tu ry  Stasiaków , 
bójki, obopólne wyzwiska, plugaw e 
słowa, których słuchały nie ty lko  
dzieci Stasiaków , lecz i rozbudzone 
dzieci sąsiadów.

Przestraszeni współm ieszkańcy u -  
siłowali interw eniow ać; początkowo 
persw azją, a  następnie prze?, orga­
na MO. Było to jednak dolew anie 
oliwy do ognia. M ałżonkowie zapa­
łali nienaw iścią do otoczenia, a  
zwłaszcza do najbliższych współ- 
m ieszkanek, w yzyw ając je tym i sa­
mymi w yrazam i, którym i raczą się 
naw zajem  na codzień i grożąc przy 
tym , pobiciem.

Interw encje skutkow ały na krótko 
a te rro r i zuchw alstw o chuliganów  
w zrastało z dnia na dzień. Doszło do 
tego. że tak  zastraszvli lokatorów  
groźbą pobicia, że dali oni spokój 
m ając nadzieję, ż.e swoim tak tem  i  
milczeniem ostudzą z czasem burz­
liwe „tem peram enty" krew kiej pary . 
Bvln to jednak złudzenie, k tóre  
prys’o ostatecznie, gdv p»w~ego dn :a 
Stasiaków ? pobiła wychodzącą do 
pracv ob. K.

Pobi'a  prze^z S tasiakcw ą lokator­
ka od tygodnia już nie nocuje w do­
mu z obawy przed nowymi 
małżonków.

Coraz pew!v»’?” ’ bezkarności S ‘n- 
s 'ak  i jego żona drw ią sobie jednak 
w oczy.

Wielu Ink-atcrów podpisało «z>ec!a l 
ne ośw :adczenie, w którvm  piętnu ią 
aw .anturnictw o chuliganów  i żądają 
in terw encji W,ydz:? 'u  K w aterunko­
wego Prezydium  MRN.

Nocne aw an tu ry , w rzaski, ciągle 
zakłócanfe spokoju i straszenie są­
siadów musi się wreszcie skończyć. 
Chuligani nie mogą dalej u trudn iać 
życia ludziom pracy, którzy m ają  
praw o do spokoju i wypoczynku w 
domu.

M am y nadzieję, że władze kw ate­
runkow e uw olnią . niezwłocznie 
mieszkańców domu przy ul. 3 ,go 
Maja 22 od niesfornych lokatorów , * 
w ładze MO pociągną chuliganów no 
surowej odpowiedzialności. „

C z y  jesteś już członkiem  

T P P R ?

Nasi korespondenci donoszą:
NA CZESC 22 LIPCA

K om itet Blokowy Nr 104 w  dziel­
nicy III podjął zobowiązania dla 
uczczenia 22 Lipca. Postanowiono 
uporządkow ać posesje, odnowić 
k la tk i schodowe, oczyścić strychy 
itp. oraz zwiększyć dostawy złomu 
i odpadków użytkowych.

K om itet Blokowy wezwał do po-

TFATR PAŃSTW OW Y IM. O STFR W Y : 
„S zko ła  kob ie t"  — W . B ogusiaw skiego — 
prem iera — godz. 19.

1KATR nO M łi n u c E H A : „S p raw a rodzin­
na’* — godz, 19.30.

KINA:
A PO I.I.O : „C esarsk i piekarz** — prod. c z e ­

chosłow ackie! — godz. 16, 18, 20.
R O B O T N IK : „ N ę d z n ic y ”  — p ro d u k ci!  f ra n ­

c u sk ie j .  C z ę ść  II, go d z . 15,30. 18 i 20.30.
R lA l.T O : — Daleko od M oskw y" — p ro d . 

radzieckie) — godz- 16, 18, 20.
PRZODOW NIK: — „W  pogoni za s taw ą"  

NRI). ~  godz. 18.
R eperłuar kin podajem y na potlslaw ie in­

form acji jO ZK , u l. 'P s tro w s k ie g o  b, te!. 14*00.

D Y Ż l f l Y  AP1F.K:
K unickie*"* 42, Szopena 15, K alinow szczyz- 

na 44.

| dejm ow ania zobowiązań inne kom i­
te ty  blokowe w tej dzielnicy — n r 
n r 86 — 106. (2620) L.

W BARACH MLECZNYCH
N A D A L BRUDNO

N iejednokrotnie P>sa!iimy o 
brudach panujących w barach mlccz 
nych. L ist naszego korespondenta 
ob. S tanisław a Kołodzieja św iad­
czy, że nie w iele się tu  zmieniło.

,.1 lipca o godz. 191® Pisze ob. 
Kołodziej—kelnerka z baru  mlecz­
nego N r 1 podała mi bułki na 
brudnym  talerzu, na którym przed 
chw ilą spożyw ał ktoś lody. Nie 
świadczy to dobrze o czystoścj j n je 
dodaje apetytu".

Zgadzamy się z tym najzupełniej, 
uw ażając iż tego rodzą;11 Wypadki 
nie pow inny się więcej Powtarzać.

ZAKŁAD SIECI ELEKTRYCZNYCH 
WYKONAŁ BOCZNY PLAN 

DOSTAW ZŁOMU

Załcga Z akładu Sieci E lrk trycz4 
nych w Lublinie przedterm inow o 
w ykonała roczny p lan  dostaw zło­
mu.

Na w yróżnienie zasługuje przew. 
kom isji zakładowej do spraw  dostaw  
złomu Iow. Michał Dan.elewicz, 
m agazynier — Jan  Czupryn oraz 
S tefan Niewęgłowski. (4527)

Z dzisław  W ięckow ski


